
Delegacja Polsk.Kom. 
Obr. Pokoju 

wyjechała do Pragi
WARSZAWA (PAP). Na od

bywające się w Pradze posie
dzenie biura Światowego Ko
mitetu Obrońców Pokoju dele
gowani zostali przez Polski 
Komitet Obrońców Pokoju 
tow. tow. Ostap Dłuski 1 Leon 
Kruczkowski, członkowie Ko
mitetu Wykonawczego Polskie 
go Komitetu Obrońców Poko
ju.

Ofiarną pracą i wykonywaniem planów produkcyjnych 
klasa robotnicza Polski 
manifestuje swą wolę pokoju 

i solidarność z walczącym ludem Korei
KATOWICE (PAP). Z DNIA NA DZIEŃ ROŚNIE FALA 

zobowiązań załóg robotniczych Śląska, ktO- 
RE NA APEL GÓRNIKÓW KOPALNI IM. 3. WIECZORKA 
POSTANAWIAJĄ WZMOŻONĄ PRODUKCJĄ ZADOKU
MENTOWAĆ SWĄ NIEZŁOMNĄ WOLĘ POKOJU ORAZ 
MANIFESTUJĄ SWĄ SOLIDARNOŚĆ Z WALCZĄCYM 
LUDEM KOREL
W kopalni „Generał Za

wadzki1* górnicy podjęciem 
szeregu długookresowych zo 
bowiązań zamanifestowali 
swą solidarność z walczącym 
proletariatem Korei.

„Przedterminowa realiza
cja Planu 6-letniego, to nasz 
wkład w walce o pokój, to 
odpowiedź amerykańskim pod- 
iegaeaom wojennym, to 
nasza górnicea, proletaria
cka pomoc walczącym bra
ciom w Korei — powiedział 

i rębacz ścianowy, Władysław 
Matys. Odpowiadając na rzu 
eony z kopalni im. J. Wie
czorka apel, — podwyższam 
swoje długookresowe zobo
wiązanie do 140 proc., posta 
nawiając wydobyć w ciągu

trzech miesięcy 6.810 ton wę 
gia ponad plan".

Na wspaniale udekorowa
ną trybuno wstępują coraz 
to nowi górnicy, składając 
zobowiązania dalszego, wy
sokiego przekroczenia norm 
produkcyjnych.

Apel górników kopalni im. 
J. Wieczorka, aby wzmożoną 
produkcją zamanifestować 
swą solidarność z walczącym 
ludem Korei 1 zadokumento
wać niezłomną wolą pokoju, 
zmobilizował całą załóg* ko
palni „Radzionków”. Trzymie
sięczne zobowiązania długoo
kresowe podjęło 83 górników, 
w tej liczbie 33 chodnikowców 
i 50 fllarowców. Postanowili

Statek morski s|s Snyland 
zawinął do portu w Świnoujściu 

z ładunkiem towarów z ZSRR
W niedzielę o godz. 12-tej zawinął do portu w Świ

noujściu statek norweski s/s Snyland I, przywożąc z 
Murmańska ponad 10 tys. ton towaru — t. j. naj
większy dotychczas ładunek, z jakim przybył jakikol
wiek statek do portu Pomorza Zachodniego.

Znaczna część towaru została w Świnoujściu prze, 
ładowana na barki. Całkowity wyładunek statku na
stąpi w Szczecinie.

Należy podkreślić, że ładunek s/s Snyland I składa 
się z towarów dostarczanych Polsce w ramach umowy 
handlowej, zawartej z ZSRR.

Statek klarują maklerzy firmy „Baltlca" ze Szcze
cina. (t. j.)

oni przekroczyć swe dotychcza 
sowę wydobycie o 5 proc. 1 wy 
dobyć ponad swe dotychczaso
we zobowiązania 5.392 ton wę 
gla.

Czołowy przodownik pracy, 
kopalni „Radzionków” Józef 
Sznurfail złożył w Imieniu 
swej brygady filarowej, posta
nowienie podniesienia produk
cji o 5 proc.

Wśród gorącego aplauzu ze
branej załogi zobowiązania po 
dejmowali coraz to inni gór
nicy.

W uchwalonej na zakończe
nie zebrania rezolucji zebrani 
górnicy postanowili przedter
minowo zrealizować zadania 
produkcyjne w pierwszym ro
ku planu 6-letniego, wykonu
jąc plan roczny w dniu 2 grud 
nia br. Przedterminowe wyko 
nanie planu pozwoli załodze 
kopalni „Radzionków” na wy
produkowanie ponad plan 
roczny 77 tys. ton węgla.

Jako pierwsza z załóg fa
bryk łódzkich na apel górni 
ków śląskich odpowiedziała 
załoga Zakłndów Przemysłu

Dziewiarskiego im. E. Plater 
w Łodzi.

Wśród niebywałego entu
zjazmu, okrzyków na cześć 
ostoi pokoju — Związku Ra
dzieckiego, wielkiego wodza 
sił postępu świata — Józefa 
Stalina, PZPR — czołowego 
oddziału polskiej klasy ro
botniczej i narodu polskie- 
go, bohaterskiego narodu ko 
reańskiego, broniącego swej 
wolności 1 niepodległości 
przeciwko agresorom imperia
listycznego kapitału amery
kańskiego. zgromadzeni pra 
cownlcy zakładów lm. E. 
Plater postanowili do mini
mum zmniejszyć postoje pro 
dukcyjne, dokończyć budo
wę 1 uruchomić przed termi 
nem suszarnie na oddziale 
III, zlikwidować występujące 
w I półroczu przekroczenie 
preliminarza kosztów za u- 
sługl obce na sumę 6 millo 
nów zł. Łącznie, dzięki reali
zacji wszystkich tych zadań 
pracownicy zakładów uzy
skają kwotę 280 mil. zł. osz
czędności.

Premier rządu koreańskiego i przewodniczący 
Koreańskiej Partii Pracy — Kim-Ir.Sen.

CAŁY ŚWIAT POSTĘPOWY, WSZYSCY UCZCI W t 
I MIŁUJĄCY POKÓJ LUDZIE — PRZESYŁAJĄ DZU 
BOHATERSKIEMU NARODOWI KOREAŃSKIEMU WY
RAZY SYMPATII I OTUCHY W WALCE. SETKI MI
LIONÓW LUDZI WE WSZYSTKICH KRAJACH ŚWIATA 
DOMAGAJĄ SIĘ OD NAPASTNIKÓW IMPERIALI
STYCZNYCH, ABY COFNĘLI SWE DRAPIEŻCZE RĘCL 
PRECZ OD KOREI. <B. B I e r u t).

Oddziały koreańskiej armii ludowej 
rozbiły doszczętnie 

wojska amerykańskie w rejonie Sandżu 
i kontynuują natarcie na całym froncie

Korea— tak nazwlj swój własny dom

W 5 rocznicę wyzwolenia
Mija 5 lat od chwili, gdy wielka Armia Radziecka 

rozgromiła na Dalekim Wschodzie imperialistyczne woj
aka japońskie i przyniosła narodowi koreańskiemu wol
ność.

Mija 5 lat od chwili, gdy na wyzwolone przez Armię 
Radziecką terytoria Korei południowej wkroczyły woj
ska amerykańskie 1 przyniosły ludowi koreańskiemu 
niewolę.

Już w pierwszych dniach po wyzwoleniu zarysowały 
się te dwa przeciwstawne położenia Korei północnej i 
południowej.

Dowództwo Armii Radzieckiej, wychowane przez 
wielką partię Lenina — Stalina, przekazując władzę 
narodowi, w orędziu do ludności Korei pisało:

„Obywatele Korei! Kraj wasz odzyska) wolność... 
Armia Radziecka stworzyła wszelkie warunki, aby naród 
koreański mógł przystąpić do twórczej pracy. Sami mu- 
sicie stać się kowalami swego szczęścia".

Natomiast po wylądowaniu wojsk amerykańskich 
na terytorium Korei południowej, w miesiąc od chwili 
rozgromienia militarystów japońskich przez Armię Ra
dziecką, Mac Arthur ogłosił następujący rozkaz:

„Cała władza znajduje się w moim ręku. Osoby 
działające przeciwko wojskom okupacyjnym lub zakłó
cające porządek i spokój, będą bezlitośnie I surowo ka
rane. Przez czas okupacji językiem oficjalnym będzie 
język angielski". , •

Naród Korei północnej pod kierownictwem Koreań. 
sklej Partii Pracy przystąpi) do reform ustrojowych, do 
pokojowej, twórczej pracy.

(Dokończenie na itr. t)

PEKIN (PAP). Z Phenla- 
nu donoszą, że ogłoszony 
tam 14 sierpnia rano komu- 
nlkat dowództwa naczelne
go sił zbrojnych Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra 
tycznej stwierdza:

Oddziały armii ludowej po 
konując zaciekły opór wojsk 
amerykańskich 1 Usynma- 
nowsklch prowadzą w dal
szym ciągu natarcie na wszy 
stkich frontach.

Oddziały armii ludowej, 
które wyzwoliły miasto San
dżu 1 rejony okoliczne, kon- 
tynuują natarcie, zadając 
nieprzyjacielowi znaczne 
straty. Na południe od San
dżu wojska ludowe doszczęt
nie rozbiły nieprzyjaciela. 
W walkach, jakie toczyły się 
w tym rejonie, poległo w 
okresie od 2 do 10 sierpnia 
ponad 1.500 nieprzyjaciel
skich żołnierzy 1 oficerów, 
a ponad 500 dostało się do 
niewoli.

Wojska ludowe wzięły zna 
czną zdobycz, w tym czołgi, 
samochody, działa 105-mlll-

Ludność Izraela 
potępia 

proamerykańską 
politykę rządu

TEL AVlV. PAP. - Dziennik „Kol 
l**m“ donosi, te w FUlfie odbył 
fę wlec, na którym ludnote pro

testowała przeciwko agresji amery
kańskiej w Korei | przeciwko de
cyzji rządu Izraela w sprawie udzie
lenia pomocy medycznej agresorom 
amerykańskim.

metrowe, ciężkie 1 lekkie ka 
rablny maszynowe, pistolety 
automatyczne i wiele Innej 
broni 1 amunicji.

Depesza premiera Józefa Cyrankiewicza
do premiera Kim-lr-Sena

WARSZAWA (PAP). Z okazji święta narodowego 
Ludowo-Demokratycznej Republiki Korei, premier Jó
zef Cyrankiewicz wystosował do premiera Kim Ir-Sena 
następującą depeszę:

PAN KIM IR-SEN
PREMIER RZĄDU LUDOWO-DEMOKRATYCZNEJ 

REPUBLIKI KOREI

W dniu święta narodowego Ludowo-DemokratycżheJ 
Republiki Korei, w piątą rocznicę wytw«łrnia, ilę Panu, 
Panie Premierze, w imieniu Rządu R. P. i własnym 
najserdeczniejsze życzenia ostatecznego zwycięstwa w 
walce z Imperialistycznymi agresorami, o zjedncczoną, 
niepodległą, demokratyczną Koreę.

Wspaniałe sukcesy bohaterskiego ludu koreańskiego, 
zwycięsko i zdecydowanie wypierającego zc swego kra
ju imperialistów, są przestrogą dla podżegaczy wojen
nych oraz wskazują potęgę narodu, broniącego swej 
niezawisłości i prawą do życia w ustroju snrawiedliwo- 
ścl i demokracji. Bohaterska walka ludv koreańskiego 
jest wzorem dla ludów ciemiężonych przez Imperializm.

Wraz z całym obozem demokracji i pokoiu, które
mu przewodzi potężny Związek Radziecki, naród polski 
wysuwa zdecydowane żądanie pod adr-sem imperiali
stycznych agresorów: Ręce precz od Korei!

JÓZEF CYR'NKTFWirZ

Nie możemy dopuścić do tego, 
aby zdobycze nauki stały się zbrodniczym narzędziem 

w ręku imperialistycznych podżegaczy wojennych
Apel uczonych polskich 

do uczonych zachodnio-europejskich 
WARSZAWA (PAP). W związku z nadchodzącymi 

wiadomościami o wprzęganiu przez pewne koła politycz
ne wysiłku uczonych do gorączkowych przygotewań do 
niosącej zagładę ludzkości wojny bakteriologicznej, ucze
ni polscy wystosowali apel na ręce wybitnych uczonych 
zachodnich, prof. prof. Joliot-Curle, Crowther, Bernal, 
Heidelberger, Crew, Pocą, Haldane, Court 1 Mesns oraz 
znakomitego francuskiego pisana Laffitte.

„Jesteśmy głęboko wstrzą
śnięci — plszą w apelu ucze
ni polscy — niepokojącymi 
wieściami o barbarzyńskich 
orzestępstwach wojennych, 
Jakich ofiarą pada w tej 
chwili broniący swej wolno
ści naród koreański: bom
bardowaniem miast otwar
tych, masowymi rozst rżeli- 
■ysniami ludności cywilnej I 
'nnyml aktami, tak żywo 
prtypominaiacyml zbrodnie 
nrzeciwko ludzkości, popeł
niane niedawno pnez fa- 
zyzm hitlerowski.

Rr-ytoczone .rzez nas fak
ty każą nam zwrócić się do

Was, drodzy koledzy, z gorą
cym apelem o czujność i so
lidarny opór przeciw wojnie 
i przeciw nadużywaniu nau
ki do celów sprzecznych z 
jej wielkim powołaniem i 
Jej godnością:

Nie możemy dopuścić do 
tego, aby nauka zamiast słu 
żyć ludzkości — stała się 
czynnikiem walki przeciwko 
niej.

Nie możemy dopuścić, aby 
wielka spuścizna Pasteura, 
Curie-Skłodowskiej, Mieczni
kowa, Teobald Smitha, Mi
czurina, Olszewskiego 1 in
nych — stała się zbrodni
czym narzędziem w ręku im

perialiatycznych podżegaczy 
wojennych.
~ Czas wzywa d' walki o 
wolność nauki 1 czystość 
idei, którym st»iiymv Czas 
woła , o włączenie się uczo
nych w ruch oporu przeciw 
wojnie. Ustać musi kradzież 
naszych mvśll na rzecz sza
leńców gotujących ludzko
ści niewolę i -niszczenie.

Jesteśmy pewni, że głos 
nasz nie pozostanie bez wa 
szej odpowiedzi. Jesteśmy 
pewni, że dacie wraz z na
mi wyraz najgorę*s; emu pra 
■mieniu i mocrej woli 
utrzymania pokoju, najgłę- 
hszei trosce o narze wielkie, 
wsnólne dzieło.

Apel uczonych polskich 
□odpisali m. Inn.: Jan Dem 
bowskl, prof. Uniwersytetu 
Łódzkiego. Ludwik Hirszfeld, 
orof. Uniwersytetu Wrocław 
«klego. Stanisław Kulczyń
ski, rektor Uniwersytetu i 
Politechniki we Wrocławiu, 
Teodor Marchlewski, rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskie
go.

Niech żyje bohaterska walka narodu koreańskiego!



W 50 rocznicę s'ra,ku 
robotników 

warsztatów kolejowych 
« Tbllltl

MOSKWA (PAP). Masy pra 
cujące Związku Radzieckiego 
obchodziły uroczyście 50 rocz
nicą historycznego strajku ro
botników warsztatów kolejo
wych w Tbilisi, którym jak 
wiadomo kierował Józef Stalin.

Odświętny wygląd przybra
ły Zakłady Remontu Parowo
zów i Wagonów im. Stalina, 
które powstały na miejscu by
łych warsztatów kolejowych. 
Zakłady te mają chlubne tra
dycje rewolucyjne; tutaj w 
1898 r. Stalin zorganizował kół 
ko marksistowskie; tutaj pra
cował jako tokarz Michał Ka
linin oraz przez pewien okres 
Maksym Gorkij.

HANIEBNE 
WARUNKI PRACY 

LUDNOŚCI MURZYŃSKIEJ 
W KONGO

BRUKSELA. PAP. — Przemawia
jąc w parlamencie podczas debaty 
nad budżetem Konto, minister ko
loni! Plerre Wlgny pnyrnal, ta war
tość realna płac robotników murzyń 
•kich zmniejszyła lię tam 20-krot- 
nla w itosunku do stanu z 1925 2. 
Minister Wlgny usiłował usprawie
dliwić istnienie w Kongo obozów 
pracy przymusowej dla Murzynów 
rzekoma konlecznoictą zwalczania 
„lenistwa** wśród ludności tubyl
czej.

Ksiądz - waluciarz usiłował przemycić 
a następnie odsprzedać zagranicą 

oryginał listu Tadeusza Kościuszki
WARSZAWA (PAP). W dniu 

14 bm. stanął przed sądem ape 
lacyjnym w Warszawie 46-let- 
ni ks. Paweł Uiński, na któ 
rym ciąży zarzut usiłowania 
nielegalnego wyjazdu kutrem 
rybackim do Szwecji, próby 
wywiezienia za granicę wła
snoręcznego listu Tadeusza Ko 
ściuszki. a wreszcie dokonania 
szeregu przestępstw waluto
wych oraz używania fałszy
wych dowodów osobistych. 
Wraz z nim, odpowiadają 
przed sądem Irena Marciniak, 
Maria Zych vei Brejterowa i 
MichaHna Nowicka. które 
współdziałały w dokonywa
nych przez ks. Ilińskiego prze
stępstwach.

Odczytany na wstępie pro
cesu akt oskarżenia stwierdza, 
że ks. Paweł Iliński zatrzyma 
ny został w dniu 11 lipca r ub 
na kutrze rybackim w okolicy 
Helu, w chwili gdy usiłował 
nielegalnie przekroczyć grani
cę Państwa Polskiego.

Zamiary tego, pokrzyżowane 
łOfltaly przez patrol WOP-u,

który zatrzymał kuter na mo
rzu w okolicy Helu. Przy za
trzymanym księdzu znalezio
no oryginał listu Tadeusza Ko 
ściuszkj pisany w dn. 17 czerw 
ca 1794 r. oraz poważne ilości 
walut obcych — dolarów, ko
ron szwedzkich. franków 
szwajcarskich i lirów wło
skich, dalej 5 złotych zegar
ków, 4 złote pierścionki, złoty 
łańcuszek do zegarka, 8 zło
tych spinek, 4 wieczne pióra 
ze złotymi stalówkami i kilka 
innych, wartościowych przed
miotów.

List Kościuszki, będący bez
cennym dokumentem histo
rycznym. znalazł się w wyniku 
działań wojennych Sez należy 
tej ochrony. Oskarżony zaku
pił go w celach spekulacyj
nych 1 zamierzał go snientożvć 
w Stanach Zjednoczonych. In
formował sie nawet listownie 
u sweR° znajomego w Afry
ce co do wartości histo*-vczne- 
go dokumentu na rynku anty- 
kwurskipt, S

Nad wielkimi zadaniami spółdzielczości w planie sześcioletnim 
obraduje w Warszawie III plenum Zarządu Gł. Zw. 7< 

Pracowników Spółdzielczych

Uroczyste otwarcie obrad 
II zjazdu Międzynarodowego 

Związku Studentów w Pradze
PRAGA (PAP). W OLBRZYMIEJ SALI PAŁACU PRZE

MYSŁOWEGO W PRADZE ROZPOCZĄŁ SIĘ W PONIE
DZIAŁEK 14 SIERPNIA II ZJAZD MIĘDZYNARODOWEGO 
ZWIĄZKU STUDENTÓW, NA KTÓRY PRZYBYŁO PONAD 
860 DELEGATÓW Z 68 PAŃSTW CAŁEGO ŚWIATA,

WARSZAWA (PAP). Liczni przodownicy pracy spół
dzielczości miejskiej i wiejskiej, przedstawiciele CRZZ, 

mtralnegu Zw. Spółdzielczego i central spółdzielczych 
wzięli udział w rozszerzonym III Plenum Zarr. Gł. Zw. 
Za w. Pracowników Spółdzielczych, które w dn. 14 bm. 
rozpoczęło dwudniowe obrady nad udziałem Związku w 
realizacji planu 6-letniego.
W pierwszym dniu obrad 

przewodniczący Zarządu Gł. 
ob. Piłat omówił zadania 
Związku na tle planu 6-let
niego w poszczególnych dzle 
dżinach spółdzielczości.

Spółdzielczość wiejska bę
dzie musiała w okresie 6-le- 
cia stoczyć generalną walkę 
klasową z elementami kułac 
klml, walkę o przebudowę 
społeczną wsi. W 1955 roku 
mało 1 średniorolni chłopi

otrzymają poprzez spółdziel 
nie gminne o 150 proc, wię
cej towarów niż w 1949 r. 
Jednocześnie muszą być 
stworzone warunki sprawne
go skupu coraz bardziej ro
snących nadwyżek produk
tów rolnych oraz musi być 
zstpewnione coraz bardziej 
regularne i sprawne zaopa
trzenie ludności miast i prze 
mysłu w artykuły spożywcze 
1 surowce.

Tokarz z Kalisza ofiarowuje 15 tys. zł 
na pomoc ofiarom 

agresji amerykańskiej w Korei 
WARSZAWA (PAP). W całym kraju z dnia na dzień 

wzbiera fala oburzenia, spowodowana agresją amery
kańską w Korei. Wzmaga się równocześnie — przy
bierająca różne formy — ak cja pomocy ofiarom tej agresji.

Ostatnio Polski Komitet 
Obrońców Pokoju otrzymał 
datowany z dnia 9. 8. 1950 r. 
list od Adama Kulawlnka, 
tokarza Zakładów nr. 8 w 
Kaliszu, który przekazał na 
fundusz pomocy ofiarom a- 
ffresjl amerykańskiej w Ko
rei sumę 15.C3O zł. Oto treść 
listu:

„Ja, Kulawinek Adam, to 
karz Zakładów nr. 8 w Ka
liszu, walczę o to, aby Pol
ska nie wróciła do polityki 
przed wrześniowej, 1 walczę 
przeciwko planom lmperlall 
stów, którzy dążą do opano 
wanla krajów broniących 
dobra robotnika, 1 którzy 
chclellby miliony ludzi ska
zać na głód, nędzę i bezro
bocie.

My, robotnicy uczymy mło 
de pokolenie, ażeby nie do
puścić do powrotu czasów 
sanacyjnych. W tamtych 
czasach ja, syn chłopa mało 
rolnego, utrzymującego licz
ną rodzinę, nie mogłem się 
kształcić, ani zdobyć zawo
du lub pracy, kończąc 4 od 
działy szkoły powszechnej 
na wsi. Natomiast w Polsce 
Ludowej każdy człowiek ma 
prawo 1 możność uczyć się 
w kierunku jego zdolności.

Dla uczczenia światowego 
kongresu obrońców pokoju 
w Warszawie postanawiam 
wyrabiać 344 proc, normy.

Taka jest odpowiedź podże
gaczom wojennym. Przesy
łam 15.000 zł. moich osz
czędności dla ofiar agresji 
amerykańskiej w Korei. Na 
pewno moja szczerze zapra
cowana złotówka pokona ml 
Hardy amerykańskich dola
rów".

AD'M KULAWINEK 
Kalisz
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Komitet Centralny KPF 
demaskuje ohyoną prowokację antykomunistyczoą 

przygotowywaną przez Mucha I de Gaullea
GENEWA (PAP). Z Paryża 

donoszą, że Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Francji 
ogłosił następującą odezwę:

„Rządy krajów marshallow- 
skich wciągnięte w wir gorącz 
kowych przygotowań wojen
nych czują, że wznosi się prze 
clwko nim fala protestu i gnie 
wu narodów, które pragną żyć 
w wolności 1 pokoju.

W tych warunkach rządy 
krajów marshallowskich planu 
ją dokonanie nowych aktów 
gwałtu i terroru. Dążą one do 
zniesienia swobód obywatel
skich i do dyktatury.

Otrzymaliśmy wiarygodne 
informacje, z których wynika, 
że francuskie koła rządzące 
przygotowują zakrojoną na sze 
roką skalę prowokację antyko

Na ks. Ilińskim spoczywa też 
zarzut dokonywania licznych, 
nielegalnych transakcji zagra
nicznymi walutami. M. In. bę
dąc w latach 1946/47 w Sta
nach Zjednoczonych, nadsyłał 
stamtąd drogą nielegalną do
lary USA, które wg. jego po
leceń, rozprowadzane były w 
kraju przez oskarżone Zych i 
Nowicką. Przekazały one m. 
In. pewne sumy kilku bisku
pom. Oskarżony wwziózł rów
nież nielegalnie do Polski 
znaczne sumy walut obcych, a 
m. in.ponad 3 tys dolarów, któ 
re rozsprzedawał na terenie 
Krakowa, Łodzi i Warszawy 
bądź osobiście-, bądź też przez 
współoska rżon vch

Oskarżony ks. Iliński uży
wał ponadto sfałszowanych do 
kumentów osobistych, wysta
wionych na fikcyjne nazwisko 
Stanisława Nowickiego.

Po odczytaniu aktu oskar
żenia sąd przystąpił do prze
słuchania oskarżonych.

Rozprawa trwa, <

Stoi przed nami — powie 
dział w dalszym ciągu swe 
go referatu prezes Zw. Zaw. 
Prac. Spółdzielczych — jako 
jedno z naczelnych zadań 
przygotowanie nowych kadr 
w spółdzielczości, która za
trudnia obecnie ponad 430 
tys. pracowników. Będzie to 
wymagało rekrutacji spośród 
robotników i pracujących 
chłopów.

Zbyt mały udział biorą w 
aparacie spółdzielczym kobie 
ty, zwłaszcza na stanowi
skach odpowiedzialnych. —

Należy również rozszerzyć 
opiekę nad młodzieżą, którą 
powinno się wysuwać na co 
raz barczlej odpowiedzialne 
stanowiska.

Jedynym sposobem doko
nania przełomu w dotychcza 
sowych metodach pracy w 
spółdzielczości jest masowe 
szkolenie, obejmujące cały 
aparat spółdzielczy, podaw
szy od najniższych grup 
związkowych.

Prezes Piłat zapowiedział, 
że obowiązujący układ zbio
rowy pracy w spółdzielczości, 
który na wielu odcinkach 
nie spełnia zadania — bę
dzie dokładnie przeanalizo
wany.

W końcowej części refera
tu omówione zostały zada
nia związku w dziedzinie pra 
cy kulturalno - oświatowej, 
która powinna się koncen
trować dokoła popularyzac
ji treści planu 6-letnlego w 
najszerszych masach człon
kowskich.

Po referacie wywiązała się 
ożywiona dyskusja. Obrady 
trwają.

munistyczną, która ma posłu
żyć za pretekst do represji. Re 
żyserem całej tej prowokacji 
jest Jules Moch, który jako mi 
nister obrony narodowej kie
ruje robotą wywiadu wojsko
wego. a jednocześnie za po
średnictwem prawicowego so
cjalisty, wiceministra spraw 
wewnętrznych Eugeniusza Tho 
mas ma wpływ na policję.

Dowiadujemy się z wiarygod 
nego źródła, że organizatorzy 
prowokacji, wzorując się na 
przykładzie podpalacza Reichs
tagu, przygotowują sfałszowa
ne dokumenty. Przy pomocy 
tych dokumentów zamierzają 
oni zadać cios klasie robotni
czej, bojownikom o pokój 1 
Francuskiej Partu Komuni
stycznej podczas ferii Zgroma
dzenia Narodowego.

Chcą oni w ten sposób unik 
nąć konieczności składania wy 
jaśnleń w Zgromadzeniu.

Francuska Partią Komuni
styczna demaskuje 1 potępia 
wobec klasy robotniczej całe
go świata i wszystkich obroń
ców pokoju te ohydne plany 
przygotowywane przez przy
wódców reakcyjnych partii rzą 
dzących wraz z kandydatem 
ną dyktatora de Gaullem, któ 
rego faszystowskie bojówki do 
konują już zamachów na dzia
łaczy demokratycznych 1 loka
le pism postępowych.

Przed zjazdem Dokoiu 
tr Nicei

RZYM. PAP. — Z Paryża do
noszą: w Nicei 1 Innych mlejco- 
wościacb Lazurowego Wybrzeża 
rozpoczęły się pierwsze uroczysto
ści związane ze zjazdem uokoju 
młodzieży francuskiej I włoskiej. 
Samochodami ciężarowymi, pocią
gami 1 na motocyklach przybyły 
Już do Nicei tysiące chiopcf<w | 
dziewcząt z Francji, witana entu
zjastycznie przez ludność.

Przybyły również delegacje za
graniczne.

Władr.e były zmuszone, wbrew 
poprzednim zakazom, zgodzić się 
na odbyrle większości przewidzia
nych w programie manifestacji.

W uroczystość! otwarcia ob
rad zjazdu wzięli udział człon
kowie rządu czechosłowackie
go z wicepremierem Z. Fier- 
lingerem na czele, wiceprze
wodniczącą Zgromadzenia Na
rodowego posłanką Hodinovą- 
Spurna. przedstawiciele KC 
Komunistycznej Partii Czecho 
Słowacji i inni. Obecni byli 
również prezes Światowej Fe
deracji Młodzieży Demokra
tycznej Guy de Boisson, pre
zes Czechosłowackiego Związ
ku Młodzieży poseł Z. Hejzler, 
przedstawiciel światowej Fe
deracji Związków Zawodo
wych F. Zupka, sekretarz ge
neralny Międzynarodowej Or
ganizacji Dziennikarzy. J. Hro 
nek, delegatka Światowej De
mokratycznej Federacji Kobiet 
Gita Banodzi i inni.

Burzliwymi oklaskami j o- 
krzykami na cześć pokoju po
witali uczestnicy zjazdu przed 
stawiciela Światowego Komi
tetu Obrońców Pokoju księdza 
Boulier 1 znakomitego pisarza 
brazylijskiego Jorge Amado. 
Na otwarciu obrad obecny był 
również delegat Polskiego Ko
mitetu Obrońców Pokoju Leon 
Kruczkowski.

Po uczczeniu jednominuto
wym milczeniem pamięci bo
jowników, którzy padll w wal
ce o pokój, zabrał głos prezes 
światowej Federacji Młodzie
ży Demokratycznej Guy de 
Boisson.

De Boisson napiętnował 
zbrodnicza politykę imperiali
stów i zwrócił się do wszyst
kich uczestników zjazdu z ape 
lem, by jeszcze intensywniej, 
niż dotychczas walczyli w o- 
bronie pokoju.

Korea —tak nazwij swój własny dom

W 5 rocznicę wyzwolenia
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Korea południowa, w której objął rządy koreańczyk 
z pochodzenia, a agent amerykańskiego Federalnego 
Biura śledczego z zawodu, Łi-Syn-man, stała się krajem 
terroru i reakcji, chaosu i przemocy, nędzy I bezlito
snego wyzysku ludu ze strony monopoli amerykańskich.

W czerwcu br. amerykańscy mocodawcy zdradziec
kiej kilki Łi-Syn-mana skierowali jego zbrojne, szkoło, 
ne przez oficerów amerykańskich oddziały przeciwko 
budującemu pokojowe państwo, ludowi Korei północnej. 
Na drugi dzień do akcji wprowadzone zostały oddziały 
amerykańskie.

Zbrodnicza napaść band Hsynmanowsklch 1 inter
wencja Imperialistycznych wojsk USA napotkały nie 
tylko na bohaterski opór ludu koreańskiego, lecz wywo
łały również usprawiedliwione oburzenie całej postępo. 
wej ludności świata.

Przez cały świat szeroką falą rozlewa się akcja pro
testacyjna przeciwko brutalnej agresji amerykańskiej w 
Korei. Łącznie z masami pracującymi całego świata, w 
myśl wezwania Światowej Federacji Związków Zawodo
wych. lud polski pod hasłom „Ręce precz od Korei"!, 
manifestuje swą nienawiść wobec imperialistycznych 
agresorów i swą solidarność z bohaterską walką narodu 
koreańskiego.

Słuszną walkę koreańskiego narodu, amerykań
scy imnerialiści i Ich najemni, lisynmanowscy pachołko
wie usiłują zdławić krwawym terrorem: lotnicy amery
kańscy bombardnia otwarte miasta I wsie, flota bom
barduje włoski I osiedla rybackie. Wolską ftmervksńs1>-’« 
I Hsvnmanowskie pod flaga ONZ donuszczaja się niewia
rygodnych okrucieństw w stosunku do jeńców i ludności 
cywilnej.

W tej słusznej walce narodu koreańskiego przeciw 
agresji imperialistycznej, która Jest częścią ułanów roz
pętania nowej wojny, naród Korei się poparciem
i solidarnością mas ludowych całego świata, ludzi uczci
wych wszystkich kontynentów.

Lud pracujący Polski już rłn+v- ra nnmoc dla oftor 
bandyckich nalotów lotników amer- i-sćskiofi o':n’o 140 
mil. zł. Dziesiątki załóg fabryk podejmuje zobowiązania 
produkcyjne.

— Podejmując nowe zobowiązania produkcyjne. — 
powiedział przodownik kowalu) ..Wifc»nrek“ f’aweł Fli
sak. — poipaeam walczącym przeciw amerykańskiej 
agre«ti braciom w Korei.

Żaden uczciwy I trzeźwo mvślacv człowiek na świę
cie, nie zaprzestanie swej walki, pontoraiarel bohater
ski naród koreański, gdyż wszyscy zdaią sobie sprawę, 
że Koreą nazwać można każdy dom. w którym tętni 
spokojne życie, a który jutro może stać sl- celem dla 
amerykańskich piratów powietrznych.

Dlatego hasło: „Ręce precz od Korei"! — Jest jedno 
cześnie okrzykiem — „Ręce precz od mojego domu"!,

Bardzo gorąco przyjął zjazd 
pozdrowienia, przekazane mu 
przez księdza Boulier jako 
przedstawiciela Światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

W imieniu rządu czechośło- 
wackiego powitał z kolei zjazd 
wicepremier Z. Fierlinger po
czym sekretarz MSZ G. Ber- 
lingner odczyta! tekst adresu po 
witalnego do protektora zjaz
du prezydenta Republiki Cze
chosłowackiej Klementa Gott- 
walda.

Po przerwie obiadowej powi 
tali II zjazd MZS pionierzy 
czechosłowaccy po czym prezes 
Grohman złożył obszerne spra 
wozdanie z działalności i pracy 
Międzynarodowego Związku 
Studentów w okresie od I ziąz 
du w 1946 r. do chwili obec
nej.

Sukcesy wyborcze 
komunisłów francuskich 
GENEWA (PAP). Z Paryża 

donoszą: W uzupełniających 
wyborach miejskich w Rosiere 
aux Salines (dep. Meurthe et 
Moselles) kandydaci komuni
styczni zdobyli oba wakujące 
mandaty. W Saint Mury Mon- 
teymont (departamen Isere) 4 
kandydaci komunistyczni zo
stali wybrani głosami 100 proc, 
wyborców. W Tervaux et Pon- 
sericourt (dep. Aisne) komuni
ści zdobyli oba wakujące man
daty.

Naród węgierski 
ufundował szpital 

dla żołnierzy 
bohaterskie! armii 
ludowo-koreartsklej 
BUDAPESZT PAP. Wigier

ski Komitet Obrońców Pokoju 
na ostatnim posiedzeniu pod
sumował wyniki zbiórki na 
rzecz wysyłki szpitala potowe
go dla Korei. Zebrano około 14 
milionów forintów 1 zbiórka na 
ten cel została zamknięta.

Według ostatnich danyeh, 
łączna suma zbiórki osiągnęła 
15.510.738 forintów przyczym 
dodatkowe sumy zostaną zuży 
te na dalsze wyposażenie ezpi 
tala potowego, który otrzyma 
jeszcze 100 łóżek.

Potworna nędza w Indiach 
zmusza biednych rodziców 
do sprzedawania własnych dzieci

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS w depeszy z Delhi przy 
tacza oświadczenie jednego z 
członków partii hinduskiego 
kongresu narodowego w pro
wincji Madras na temat panu
jącej tam straszliwej nędzy. W 
okręgu Tinnevelli rodzice wo
bec groźby głodu muszą sprze
dawać swe dzieci. „Cena” 
dziecka waha się od 2 do 5 ru
pii. Inny członek miejscowego 
parlamentu opisuje na łamach 
prasy niezmiernie ciężką sy
tuację chłopów i robotników, 
którym grozi śmierć głodowa.

W związku z tym doszło do 
protestacyjnych demonstracji 
i wieców, a w niektórych okrę 
gach wprowadzono stan wyjąt 
kowy.



Agresja amerykańska w Korei
jest zbrodnią międzynarodową
Imperializm amerykański 

stara się zamaskować 
Realizowaną przez siebie 
agresję przeciw narodowi 
koreańskiemu sztandarem 
ONZ i nadać jej pozory le
galności. W tym celu Stany 
Zjednoczone, przy pomocy 
swych satelitów, przeforso. 
wały w Radzie Bezpieczeńst 
wa szereg bezprawnych 
uchwał, (z 25 i 27 czerwca 
oraz z 7 lipca) których ce
lem jest usankcjonowanie 
interwencji amerykańskiej 
w Korei i zapewnienie dla 
niej poparcia innych państw 
— członków ONZ.

Jednakże uchwały te są 
podwójnie nielegalne: po 
pierwsze powzięto je w nie
obecności przedstawicieli 
dwóch stałych członków Ra 
dy Bezpieczeństwa — ZSRR 
1 Chińskiej Republiki Ludo
wej. Przedstawiciel tej ostat 
niej nie ma dotychczas moż 
ności zajęcia należnego mu 
miejsca w Radzie Bezpieczeń 
ntwa na skutek oburzającej 
samowoli rządu amerykań
skiego i jego satelitów. Oko
liczność ta sama przez się 
sprawia, że wzmiankowane 
wyżej uchwały nie mają żad 
nej mocy prawnej, powzięte 
są bowiem z pogwałceniem 
Karty ONZ, w myśl której 
wszystkie uchwały Rady Bez 
pleczeństwa, z wyjątkiem 
proceduralnych, napadają 
przy obowiązkowym udziale 
wszystkich jej stałych człon
ków.

Wspomniane uchwały nie 
mają żadnej mocy prawnej 
jeszcze i dlatego, że u pod
staw Ich leży jawne fałszo
wanie faktów, wypaczenie 

■prawdziwego stanu rzeczy w 
Korei, jak również i z tej 

' przyczyny, że uległy pogwał 
eeniu zasadnicze, z dawien

Prof. L. Iwanow
dawna powszechnie uznane, 
normy prawa międzynarodo 
wego.

Nie ulega kwestii, że w Ko 
rei toczy się wojna domowa 
między obozem ruchu naro
dowo _ wyzwoleńczego a po
pieranym przez rząd ame
rykański, sprzedajnym reżi
mem marionetki Li Syn- 
mana.

Na próżno imperialiści ame 
rykańscy 1 Ich poplecznicy 
usiłują przekonać świat, że 
stworzony przez nich w po
łudniowej Korei marionetko 
wy reżim jest „państwem". 
Jest to absolutna fikcja, sze 
rzona przez ignorantów z 
Departamentu Stanu w celu 
wprowadzenia w błąd opinii 
światowej. W rzeczywistości 
bowiem nie ma żadnego pań 
stwa południowo - koreań
skiego.

Ustanowienie tego, czy in
nego ustroju w granicach pań
stwa koreańskiego jest spra 
wą samego narodu koreań
skiego. Żadne obce państwo 
nie ma prawa ingerować w 
sprawy wewnętrzne Korei.

Tak brzmi jedna z głów, 
nych, powszechnie uznanych 
zasad prawa międzynarodo
wego.

Amerykańska Interwencja 
zbrojna w Korei jest podep
taniem kardynalnych zasad 
prawa międzynarodowego i 
aktem agresji. Nosi ona 
wszystkie specyficzne cechy 
a?r«sji, której definicję już 
w r. 1933 ustaliła w Genewie 
delegacja radziecka, przy 
czym radziecka definicja po
jęcia agresji spotkała się 
wówczas z aprobatą przedsta 
wlcieH 17 państw.

Tak się przedstawia rzeczy 
wisty stan rzeczy w Korei,

stan, którego — mimo zręcz 
nych forteli i manewrów — 
nie mogą ukryć koła rządzą 
ce USA.

Daremnie usiłują panowie 
z Departamentu Stanu i z 
Foreign Office przedstawić 
marionetkowy reżim Li Syn- 
mana jako „państwo".

„Ustanowienie" marionet
kowego państwa Li Syn-ma- 
na w południowej Korei za
krawało na kpiny z prawa 
międzynarodowego i z woli 
narodu koreańskiego, który 
dąży do zjednoczenia narodo 
wego, do prawdziwej nieza
wisłości.

W związku z tym należy 
zaznaczyć, że już z dawien 
dawna, w celu realizacji 
swych ekspansjonistycznych 
zamysłów 1 planów stratę, 
gicznych, Imperializm ame
rykański stosował 1 nadal 
stosuje szeroko prastarą ban 
dycką zasadę „dziel 1 rządź".

Dość wspomnieć „rewolu
cję", której dokonała 
agentura amerykańska na 
terytorium Kolumbii, kie
dy rząd tej ostatniej nie zgo 
dził się na przyznanie impe
rialistom amerykańskim pra 
wa wyłącznej kontroli nad 
przecinającym terytorium 
Kolumbii, przyszłym Kana
łem Panamskim. Koła rzą. 
dzące Waszyngtonu szybko 
uzyskały od świeżo upieczo
nej Republiki Panamy zgo
dę na oddanie zarządu stre

fy Kanału Panamskiego w 
ręce Amerykanów. Jak wia
domo, Kanał Panamskl od
grywa szczególnie doniosłą 
rolę w strategii imperializmu 
amerykańskiego.

W swym dążeniu do pano
wania nad światem imperia
liści amerykańscy usiłują za 
stosować tę samą metodę 
wobec terytoriów większych 
narodów.

W naszych oczach ponosi 
krach reakcyjna, awanturni
cza polityka imperialistów 
amerykańskich w Korei. Na
ród koreański, który w ciągu 
50 lat cierpiał pod jarzmem 
japońskim, ale nigdy nie go. 
dził się z tym stanem rze
czy, nie chce obecnie, aby 
go zakuwano w nowe kajda
ny. Od chwili, kiedy rozgro
mienie imperialistycznej Ja
ponii jprzez armię Związku 
Radzieckiego otwarło narodo 
wi koreańskiemu drogę do 
wyzwolenia, naród ten dąży 
niezachwianie do odzyskania 
jedności narodowej i suwe
renności państwowej na za
sadach demokratycznych. 
Naród ten z powodzeniem 
przepędza i niewątpliwie o- 
statecznle wymiecie ze swe
go terytorium sprzedajną kii 
kę Li Syn-mana i popierają
cych ją interwentów.

W tej sprawiedliwej walce 
naród koreański ma po swej 
stronie prawdę historyczną 
1 powszechnie uznane normy 
prawa międzynarodowego.

...Imperializm przeliczył się mnie
mając, ie potęga jego wobec narodów 
mniejszych jest wszechmocna. Bohater
ski naród koreański walczy zwycięsko 
z imperlalistyczi ymi napastnikami 
i wypiera ich krok za krokiem ze swe
go kraju

(B. Bierut)

Oszukani przez imperialistów 
żołnierze amerykańscy 

nie wiedzą o co walczą w Korei
W dzienniku „New York Ti
mes" ukazał się artykuł, któ 
rego autor — korespondent 
tego dziennika w Korei, Ri
chard Johnston — przyzna- 
je, że przeciętny żołnierz a- 
merykańskl „nie wie po co 
blje się w Korei", 1 że dopro 
wadża go to do wniosku, lż 
„ktoś uwikłał go w sprawę, 
której nie rozumie".

Wielu żołnierzy oświadcza 
wręcz, że oszukano Ich, wy
syłając na walkę do Korei.

„Plakaty werbunkowe nic 
o tym nie mówiły" — ośwlad 
czył według Johnstona — pe 
wlen młody piechur, gdy wy- 
syłano go na front koreań
ski. Nie odważając się pisać 
wyraźniej o wzroście nieza
dowolenia wśród żołnierzy 
amerykańskich, oszukanych 
przez imperialistów, John
ston stwierdza jednak, że na 
wet wśród młodszych dowód 
ców wojsk amerykańskich w 
Korei, słychać oświadczenia, 
oznaczające pośrednie potę
pienie agresji amerykań-

M leczy sław Jastrun

Phenian

Ci, co łamią prawo międzynarodowe 
Z wypowiedzi profesora 

Moskiewskiego Instytutu Prawniczego 
I. Pieretiersklego

Wszystkie poczynania rządu 
USA w kwestii koreańskiej są 
brutalnym i jawnym narusze
niem powszechnie uznanych 

zasad prawa międzynarodowe
go. Dodam — naruszeniem ko
lejnym. Bowiem, o Ile państ
wa imperialistyczne zdradzają 
w ogóle tendencje do wy*w°" 
lenia się z „krępującej” jo ~ 
zarówno wewnątrz kraju, Jak 
I na zewnątrz — legalności, to 
Stany Zjednoczone, stojące na 
czele obozu imperialistycznego, 
doprowadzają tę tendencję do 
ostatecznych granic. Tak np. 
jedną z kardynalnych zasad 
prawa międzynarodowego Je** 
ciążący na każdym państwie 
obowiązek przestrzegania za
wartych przez nie umów. A 
cóż widzimy ostatnio w obo
zie imperialistycznym, zwłasz
cza zaś w Stanach Zjednoczo
nych? Jawne naruszenie za
wartych w Kairze. *
Poczdamie umów wobec N*e" 
mieć i Chin, odmowę przestrze 
gania przepisów traktatu po
kojowego z Włochami w punk 
tach dotyczących Triestu, wie
lokrotne wypadki pogwałcenia 
Karty Narodów Zjednoczo
nych, przyjmowanie ..uchwal 
przez Radę Bezpieczeństwa w 
nieprawomocnym składzie, !*“• 
ltd.

Jeszcze raz znajdują potwler 
dzenle słowa, które padły w r° 
ku 1910 z ust Lenina, że pa
nujące klasy bliskie są sytua
cji, kiedy burżuazja będzie mu 
siała „zrzucić « siebie pęt®, 
przez nią samą stworzonej le
galności, która stała sic 
niej nie do zniesienia”, sytua
cji. kiedy będzie musiala »ier' 
wać więzy swej własnej legał’ 
noód”.
v Jak łwladrn faktor dnia dzi

siejszego, rząd USA 1 rządy sze 
regn innych, popierających ten 
rząd krajów kapitalistycznych, 
depcą zasady legalności w 
praktyoe międzynarodowej, 
depcą elementarne normy pra 
wa międzynarodowego.

Jedynie kraje obozu demo
kratycznego, z potężnym Zwląz 
kłem Radzieckim na czele, 
wierne są zasadom prawa mię 
dzynarodowego l międzynaro
dowe] współpracy | stanowią 
ostoję pokoju | bezpieczeństwa 
narodów.

Rzygają ogniem na Koreę, 
Żelaznym zarażają trądem.
I znów powietrze wojny wieje, 
Na morza żółte i na lądy.

Roją zaborów nowych plany, 
Zza szkieł okrutnych kalkulacji 
Dybią na ziemie, oceany, 
Połowy świata mroczni władcy.

Przed nimi mord, za nimi pieniądz. 
Gdy szarpiąc liny południków, 
Otchłanie, co się burzą pleniąc, 
Miażdżą cielskami pancerników.

Lecz gwiazdą ognia świeci światu 
Phenian — wzlatuje ptak nadziei, 
I wielka krew proletariatu, 
Jutrzenką wschodzi z gór Korei.

Tydzień solidarności 
z walczącym narodem 
koreańskim - w Albanii
Jak podaje albańska agencja 

telegraficzna tydzień solidarno 
ścl z walczącym narodem kpre 
ańsklm przebiega w całym kra 
ju w atmosferze olbrzymiego 
entuzjazmu mas pracujących.

Mieszkańcy miast 1 wsi z o- 
burzeniem piętnują napastni
ków amerykańskich, wyraża
jąc całkowitą solidarność z bo 
haterską walką ludu koreań
skiego o wyzwolenie i zjedno
czenie swei ojczyzny. Masy 
pracujące Albanii protestują 
przeciwko barbarzyńskim bom 
bardowaniom miast i wsi 
przez lotnictwo amerykańskie 
i piętnują amerykańskich agre 
sorów.

W związku z tygodniem so
lidarności masy pracujące Al
banii podejmują zobowiązania 
produkcyjne o przedteminowe 
wykonanie planów gospodar
czych.

W przeddzień amerykańskiego napadu na pół
nocną Koreę, przybył do Korei południowej p. John 
Foster Dulles, znany podżegacz wojenny. Przedsta
wiciel dyplomatyczny nowojorskiej finansjery Dulles 
(ten w czarnym garniturze) przeprowadzał inspekcję 
gotowych do agresji wojsk południowo . koreańskich 
rządu Li-Syn-mana. Zdjęcie to jest jeszcze jednym 
dokumentem oskarżającym kapitalistów amerykań
skich.

Ale ludność południowej Korei nie chciała wła
dzy Amerykanów. 100 tys. rozstrzelanych patriotów 
i 400 tys. wtrąconych do więzień — oto ponury 
bilans rządów „krwawego starca" Łi-Syn-mana. 
Zdjęcie z rozstrzeliwania patriotów koreańskich 
przez faszystowskich zbirów Li-Syn-mana, reprodu
kowane jest z postępowego tygodnika francuskiego 
„Regards", —

T RYBUNA LUrU” za-
■ mieściła w nr 219 sześć 

mapek, obrazuiąrych prze
bieg walk w Korei. Map
ki te reprodukujemy poni
żej:

Już w pierwszym tygod
niu walk agresorzy zostali 
zepchnięci na południe. Ar 
mia Ludowa w pościgu za 
lisynmanowcami przekro
czyła 38 równoleżnik i roz 
poczęła oswabadzanie ob
szarów południowych kra
ju. W drugim tygodniu, w 
walkach uczestniczyły już 
lądowe oddziały amerykań 
skie.

Jak widać, fakt ten tyl
ko przyczynił sic do szyb- • 
szego marszu naprzód Ar
mii Ludowej. Po sześciu ty 
godniaeh z armii lisynma- 
nowskfch pozostały tviko 
resztki dwóch dywizji: jed 
na dywizja amerykańska 
została całkowicie rozbita, 
a pozostałe cztery — po
niosły ogromne straty. Z 
końcem szóstego tygodnia 
agresorzy utrzymywali się 
jedynie na Jednej dziesią
tej terytorium południo
wej Korei. Od tego czasu 
ponieśli oni dalsze klęski, 
wolska ludowe nrz^lc-oczy 
ły Nakton | odcięły wldocz 
ny na naszej mapce pół
nocno . zachodni koniu
szek pozostałej białej pła
tny,

sklej. Pewien 29-letni kapral 
powiedział: „Pytam wciąż 
siebie, co ja właściwie tu ro
bię. Nie mogę odpowiedzieć 
na swe własne pytanie".

Film klęski



Kułactwo
oporą faszystowskiej kliki Tito na wsi

Artykuł poniższy ukazał 
się w numerze 32 (92) czaso
pisma „O trwały pokój, o 
demokrację ludową!"

W 1946 r. Tito oświadczył 
w jednym z przemówień 

przedwyborczych: „My mówi
my chłopom, że są najtrwalszą 
oątoją naszego państwa nie dla 
tego, że pragniemy ewentual
nie otrzymać ich głosy, lecz dla
tego, że w rzeczy samej tak 
właśnie jest". (Borba", 2.XII. 
1946 r.).

Był to "1946 rok, kiedy Tito 
1 jego klika jeszcze skrzętnie 
maskowali swoje prawdziwe 
kontrrewolucyjne oblicze, kiedy 
Imperialistyczni mocodawcy 
Tito jeszcze nie uważali za ce
lowe ujawnienie swych mr-ł-- 
biej ukrytych rezerw. Nie było 
to jednak bynajmniej przypad
kowe wystąpienie. „Teoria" Ti
to o chłopstwie, traktowanym 
jako całość, o chłopstwie, jako 
najtrwalszej oporze państwa 
ludowego stanowiła już wtedy 
próbę stworzenia „ideologicznej 
podbudowy" dla realizowanej 
przez klikę Tito polityki likwi
dacji kierowniczej roli klasy ro
botniczej, polityki oparcia się 
na kapitalistycznych, kułackich 
elementach, próbą zamaskowa
nia polityki przekształcania Ko
munistycznej Partii Jugosławii

Antyleninowskle poglądy 
o roli jugosłowiańskiego kułaka

Lenin uczył: „Oni, kułacy i 
pasożyci — to nie mniej strasz
ny wróg, niż kapitaliści i ob- 
•Mrnicy. I jeśli kułak pozosta
nie nietknięty, jeśli nie zwycię
żymy pasożytów, to niechybnie 
powróci znów car i kapitalista.

Doświadczenie wszystkich re-‘ 
srolucji, które miały miejsce 
dotychczas w Europie, dobitnie 
■stwierdza, że rewolucja nie
uchronnie ponosi klęskę, jeśli 
chłopstwo nie zwycięża kułac
kiego panowania".

Po wyzwoleniu Jugosławii 
dzięki zwycięstwu ZSRR nad 
hitleryzmem i bezpośredniej po
mocy Armii Radzieckiej, klika 
Tito usiłując odwrócić narody 
jugosłowiańskie od przeboga
tych doświadczeń narodów 
ZSRR i WKP(b) w dziedzinie eo 
ejalistycznej przebudowy wsi, 
naczyna coraz wyraźniej sze
rzyć antyleninowskie poglądy 
• rzekomo specyficznej roli ju
gosłowiańskiego kułaka. „Teo
rię" tę później dobitniej sfor
mułował titowski wiceminister, 
idemaskowany szpieg amery
kański, Bebler: „Nie ma u nas

Przejście szajki Tito do burżuazyjnego 
nacjonalizmu 1 faszyzmu

W myśl tych założeń, klika Ti 
to zaraz po wyzwoleniu Jugo
sławii, rozpoczęła realizować po 
śitykę rozbudowy Frontu Ludo
wego poprzez wciąganie doń ku 
laków, przygotowując sobie opo 
rę na wsi dla przewrotu kontr
rewolucyjnego.

W tym celu titowcy podnosili 
rzekome zasługi kułactwa w o- 
kresie walk partyzanckich oraz 
rozpowszechniali związane z tym 
koncepcje .negujące walkę kla
sową na wei jugosłowiańskiej.

Podobne bajeczki o kułakach 
„wychowanych" w toku wojny 
narodowo • wyzwoleńczej na 
Jkolektywiatów" i „socjalistów" 
miały na celu, przygotowywanie

ROMAN ZAMBROWSKI
SEKRETARZ KOMITETU CENTRALNEGO 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

w nacjonalistyczną kułacką par 
tię. Była to więc teoria i prak
tyka, która ugruntowywała po
zycję kułactwa na wsi, stano
wiąc ważny element w przygo
towaniu dalekosiężnych kontr
rewolucyjnych planów termido-

riańskiej kliki Tito i jej impe
rialistycznych mocodawców.

takich kułaków, jaay byli w 
ZSRR. Nasi bogaci chłopi brali 
udział masowo w wojnie naro
dowo-wyzwoleńczej i wobec te
go są dojrzali politycznie... 
Czyż musimy likwidować kuła
ków po to, by stało się zadość 
skamieniałym przeżytkom dog
matycznym?

Czyż będzie błędem, jeżeli 
uda nam się zmusić kułaka, by 
przeszedł do socjalizmu bez 
walki klasowej?"

Tego rodzaju oświadczenia 
nie są bynajmniej odosobnione 
wśród prowodyrów titowskich. 
Tak np. Bakaricz, premier 
Chorwacji scharakteryzował 
kułaka jugosłowiańskiego: „Lu
bi on socjalizm i sam pragnie 
kolektywizacji", a inny „filar" 
reżimu titowskiego Błago je Ne- 
szkowicz stwierdził: „Nie na
leży potęgować fikcji jakiejkol
wiek walki klasowej u nas. Na
si kułacy nie są tacy, jak w 
ZSRR... i dlatego należy trak
tować ich tak jak chłopów pra
cujących. Powinniśmy wciąg
nąć kułaków do komitetów wła
dzy ludowej, do Frontu Ludo
wego, do spółdzielni itd."

wyuzdanej kampanii nacjonali
stycznej, która towarzyszyła Ja
wnemu przejściu kliki Tito do 
burżuazyjnego nacjonalizmu.

Przejście szajki Tito od bur
żuazyjnego nacjonalizmu, do f« 
azyzmu i otwartego zaprzedawa 
niia interesów narodowych Jugo 
sławi! imperializmowi angloa" 
merykańskiemu znalazło rów
nież jaskrawy wyraz w rozwoju 
kułackiej polityki faszyzmu ti' 
towskiego na wsi jugozłowlań 
skiej. Jak wiadomo Tito, Kardel, 
Dżilas, Pjade obnoszą się z fał 
szowanymi wskaźnikami wzro
stu „planowej" produkcji prze

mysłowej, jak i z rosnącą cyfrą 
pseudo - spółdzielni produkcyj 
nych na wei. Usiłują oni przed 
stawić to, jako „budownictwo 
socjalizmu" w Jugosławii.
Istotny sens tego wyrafinowa

nego oszustwa odsłania m. in. 
fakt, że jedynymi, którzy po-

Nawrót kapitalizmu w mieście 
i na wsi w titowski ej Jugosławii

Przejście kliki Tito do obozu 
imperialistycznego, kontrrewo 
lucyjny charakter jej władzy 
doprowadziły do gruntownych 
jakościowych zmian i w samym 
ustroju ekonomicznym.

Towarzysz Stalin dal głębo
kie wyjaśnienie współzależności 
między bazą i nadbudowa w 
pracy „W sprawie marksizmu 
w językoznawstwie". Wskazał on 
że: „Nadbudowę stwarza baza 
po to właśnie, by jej służyła, 
by aktywnie pomagała jej 
ukształtować się i utrwalić, by 
aktywnie walczyła o likwidację 
dawnej bazy, zbliżającej się do 
kresu swego życia wraz z Jej 
dawną nadbudową. Wystarczy 
tylko, by nadbudowa wyrzekla 
się tej swojej służebnej roli, 
wystarczy tylko, by nadbudowa 
przeszła z pozycji czynnej obro
ny swej bazy na pozycje obo
jętnego stosunku do niej, na 
pozycje traktowania na równi 
poszczególnych klas — aby u" 
traciła ona rwą jakość i prze
stała być nadbudową". Wska
zanie to pomaga nam również

w pełni (rozumieć i proces li
kwidacji ustroju demokracji lu 
dowej w Jugosławii przez kontr 
rewolucyjną klikę Tito—Ranko 
wieża.

Rozwój wypadków po nara
dzie listopadowej Biura Infor
macyjnego w 1949 r. wskazuje, 
iż faszyzacja Jugosławii szyb
ko postępuje naprzód, sięgając 
samych podstaw ustroju ekono
micznego. Likwidacja nacjona
lizacji przemysłu przez utwo
rzenie tak zwanych „kolekty
wów pracy" oznacza dalszy 
krok na drodze restauracji ka
pitalizmu, a wprowadzenie fa
szystowskiego systemu korpora
cyjnego —etap na drodze do 
reprywatyzacji przemysłu. Ozna 
ras to, że tylko czekać. Jak prze 
gnani przez masy ludowe ka
pitaliści i fabrykanci, którzy po 
przewrocie kontrrewolucyjnym 
Tito, mocno usadowili się w 
przedsiębiorstwach gospodaT 
czych, jako wyżsi urzędnicy no
wego reżimu, wejdą w posła 
danie swych dawnych zakładów 
pracy. „

Tltowska polityka 
zmierza do wszechstronnego 

umocnienia kułactwa
Jednocześnie na wsi klika 

Tito forsuje wzrost kapiteli 
stycznych, kułackich elementów 
kosztem niepohamowanego wy
zysku i wzmożenia degradacji 
podstawowych mas chłopskich. 
Kułactwo — opora titowskiego 
reżimu na wsi — obsadziło już 
kluczowe pozycje polityczne i 
gospodarcze na wsi.

Prasa jugosłowiańskich emi
grantów rewolucyjnych poda- 
je setki przykładów panoszenia 
się kułaków na wsi jugosło
wiańskiej. Kułacy nie tylko usa 
dowili się w terenowych orga
nach administracji i komite
tach Frontu Ludowego, lecz są 
przez reżim faszystowski ma
sowo wciągani do aparatu pań 
stwowego, partyjnego i gospo
darczego, na wszystkich szcze
blach. Wystarczy wskazać że 
np. juiż w 1948 r. 5 tysięcy ku
łaków zostało przyjętych w cha 
rakterze „specjalistów" do apa
ratu rolnego titowskiej admini
stracji.

Tltowska polityka, mająca na 
celu wszechstronne umocnienie 
kułactwa jest w coraz szerszej 
mierze przeprowadzana rękoma 
samych kułaków, zasilających 
masowo faszystowską biuro
krację, jej korpus oficerski I po 
łicyjny, Jej organa defensywy 
I wywiadu.

Titowcy faktyaznie zlikwido
wali ustawę o reformie rolnej 
i zastąpili ją różnego rodzaju 
dekretami rządowymi 1 dyrek
tywami, opracowanymi w inte
resie kułactwa przez zajadłego 
wroga łudu — trockistę Moaze 
Pjade.
Kułacy skupują za niską cenę 

a małorolnych i średniorolnych 
chłopów najlepsze Ich działki. 
Jak podaje „Rabotnlczesko DIe 
lo" ustawa o dziedziczeniu, któ 
ra nakłada olbrzymie podatki 
na 'spadkobierców stała się bi 
ozem dla podstawowych ttw 
chłopskich i dobrodziejstwem 
dla kułaków. Ustawa ta zmusza 
chłopów do odstępowania czę 
ści dziedzictwa kułakom w ce1 
lu uzyskania sum na opłacenie 
podatku. W ten sposób w jed
nej tylko Serbii — w ciągu 
1947 r. 20 tysięcy biednych 
i średnich chłopów musfało od
stąpić swe ziemio kułakom.

Klika tltowska obniża podat
ki kułakom i przerzuca dodat
kowe, wciąż rosnące ciężary, 
związane z gorączkowymi zbro

twierdzają ten „socjalizm" i 
którzy mu przyklaskują są im 
perialiści angloamerykańscy, ich 
wywiady i agentury, a w 
szczególności wszelkie wyrzutkl 
trockistowskie.

Polityka władców jugosło
wiańskich na wsi ma kułacko' 
kapitalistyczny charakter. Na
sadzane przemocą na wsi pee 
udo - spółdzielnie znajdują się 
w ręlkach kułactwa i jego a“ 
gentury i są narzędziem wyzy
sku szerokich mas pracującego 
chłopstwa.

Młocka pszenicy jarej w spółdzielni produkcyjnej. 
Zarówno młockarnia jak transporter powietrzny do 
słomy, poruszane są silnikami elektrycznymi. Spół
dzielnia uzyskuje ok. 25 kwintali z hektara.

Związki Zawodowe Robotników Rolnych 
koszalińskich i szczecińskich PGR 
w obliczu zadań planu sześcioletniego

jenlami i rozbudową policyjno- 
terrorystycznego aparatu Ran' 
kowicza na podstawowe masy 
chłopstwa, na masy pracujące 
w mieście i ną wsi.

Tak np. dyrektywa „ściśle 
tajne" Nr 17 z dnia 18 marca 
1949 r. ministerstwa finansów 
Serbii — jak stwierdził to były 
minister tego resortu Todor To- 
dorowicz, któremu udało się, 
uciec do Bułgarii — poleca wła 
dzom powiatowym rewizję po' 
datków, ściąganych od kuła
ków. ! tak w powiecie Pancze- 
wo zmniejszono podatki płaco
ne przez kułaków z 200 milio
nów dinarów na 110 milionów, 
w powiecie Negotin z 112 na 
65 milionów, w powiecie Poża' 
rewac z 110 na 70 milionów.

Polityka skupu produktów 
rolniczych, których znaczna 
część idzie na eksport do kra' 
jów kapitalistycznych wyraź
nie forytuje kułaków. Zgodnie 
z faszystowskim dekretem z 
15JC.49 r. o przymusowym kon 
tyngeneśe zbóż na rok 1950—51, 
chłop, posiadający od 2 do 3 ha 
musi dostarczyć do 4,5 q zboża 
z 1 ha, od 3 do 5 ha do 8,5 q 
z ha, a ponad 15 ha od 2.5 q 
z ha do 15,6 q z 1 ha. Ta ostat
nia cyfra 15,5 q z 1 ha wygląda 
pozornie „groźnie" dla kułaka, 
ale wobec tego, że siedzi on we 
władzach terenowych, określa
jących wymiar, to w praktyce 
małorolny chłop zmuszony jest 
zdawać 4,5 q ewentualnie 8,5 q 
z 1 ha, a kułak może zdawać 
i najczęściej zdaje znacznie 
mniej, bo dolna granica dla nie 
go wynosi zaledwie 2,5 q. Po' 
dobnie wygląda „sprawiedliwy* 
wymiar titowców przy skupie 
mięsa itd.

Poważną dźwignią wzbogace
nia kułaków I wyzysku bie
doty wiejskiej stał się system 
tzw. wiązanych cen. Wprowa
dzony na skutek ostrego braku 
zarówno produktów rolniczych, 
jak i przemysłowych, system 
ten polega na tym, że przy po
mocy specjalnych bonów chło
pi, sprzedający produkty otrzy
mują wtamian deficytowe to
wary przemysłowe. Z natury 
rzeczy kułacy, mający najwię
ksze nadwyżki towarowe gro
madzą niemal wszystkie bony, 
uprawiają/ przy tym spekula
cjo przez odsprzedawanie ich 
biedocie.

Dokończenie na itr, 6-tj)

I Największe trudności, z jaki
mi spotykaliśmy się we wszys
tkich zespołach PGR, to brak 

.rąk do pracy. Dzisiaj w okre- 
7 sie szybkiego tempa rozbudo- 
kwy naszego przemysłu należy 
i liczyć na dalszy odpływ sił 
, ludzkich do przemysłu. Braku
jące siły zastąpi dalsza mecha- 
' nizacja pracy, lecz to oczywiś- 
' cle nie rozwiąże całkowicie pro 
blemu braku ludzi w PGR. 
Wykonanie tych wielkich za
dań, jakie stawia przed rolnic

twem plan sześcioletni, umoż
liwi tylko stały wzrost wydaj- 
Iności pracy, popularyzację i 
'upowszechnienie nowych metod 
I pracy, a przede wszystkim roz- 
l wój współzawodnictwa. Te 
j sprawy postawiło mocno V 
Plenum naszej partii 1V Plenum 
CRZZ. Uchwała Plenum CRZZ 
mówi, że podstawowym zada
niem związków zawodowych 
w okresie planu 6-letniego 
jest walka o wzrost wydajności 
pracy, rozwój współzawodnic
twa pracy, stosowanie szybkoś
ciowych metod praty i podno
szenie kwalifikacji robotników.

Niewątpliwie, Związek Za
wodowy Robotników 1 Pracow
ników Rolnych ma poważne o- 
slągnięcia w organizowaniu 
współzawodnictwa na terenie 
województwa szczecińskiego 1 
koszalińskiego. Można przyto
czyć wiele przykładów na to, 
jak dzięki rozwojowi wspófza- 
wodnictwa 1 otoczeniu opieką 
awansowanych robotników 

zespoły poprzednio zaniedbana 
osiągały wspaniałe rezultaty.

Np. PGR Troszyn, w przecią 
gu krótkiego czasu z gospodar
stwa najbardziej zaniedbanego 
potrafił się wydźwignąć na czo- 
lewe miejsce w okręgu. W 
tym gospodarstwie dobrze by
ło zorganizowane współzawod
nictwo praqy. Organizacja 
związkowa przy pomocy orga
nizacji oddziałowej PZPR do
brze pokierowała współzawod
nictwem pracy, opiekowała 
się robotnikami wysuniętymi 
na kierownicze stanowiska.

Dzięki naradom nad planami 
produkcyjnymi, dzięki wspól
nej ocenie wyników pracy, 
dzięki omawianiu błędów 1 nie
dociągnięć oraz pracy uświada
miającej Rada Rolna osiągnę
ła dobre rezultaty, a gospodar
stwo stało się przodującym w 
zespole.

Takich przykładów mogli- 
byśmy podać wiele na naszym 
terenie. Chlebówek, Rad rym, 
Wyszbór, Rogawloa, Bożenlce 
to zespoły, które swe przodu
jące miejsca zawdzięczają 
przede wszystkim rozwojowi 
współzawodnictwa pracy j pra
cy politycznej wśród załogi.

W ciągu dwóch lat rozwoju 
współzawodnictwa pracy w 
PGR wyrosły kadry przodow
ników, prawdziwa awangarda 
socjalizmu na wsi. Na zakoń
czenie I-go etapu współzawod 
nictwa w tym roku zostało na 
grodzonych 2.942 przodowni
ków, którzy otrzymali nagro 
dy na ogólną sumę 14 mil. 719 
tys. zł. Wśród przodowników 
znajdują się tacy, jak nagrodzo 
ny orderem „Sztandaru Pracy” 
traktorzysta z- PGR Dobrowo 
tow. Kruk, Kałużny Roman z 
Goianlc (500 proc normy), Pie
karczyk (500 oroc. normy) i 
wielu innych

BŁĘDY 
W DOTYCHCZASOWEJ 

PRACY
Te wielkie bezsprzecznie o- 

siągniącla nie powinny Jednak 
przesłaniać tych braków, które 
hamują rozwój współzawodnic 
twa w naszych PGR. Wiele 
rad zakładowych w zespołach 
pracuje źle zostawiając często 
sprawy współzawodnictwa wy
łącznie organizacjom partyj
nym.

Jeszcze często nasze narady ze 
społowe ograniczają się do wy 
słuchlwanla sprawozdań dyret 
torów zespołu, a cała załoga 
nie bierze udziału w omawia
niu planu. Ż drugiej strony dy 
rektorzy 1 kierownicy nie do
ceniają znaczenia ogniw zwląa 
kowych w organizowaniu 
wspólzawodn. w ulepszaniu 
pracy zespołów. Wreszcie ogól* 
nym niedociągnięciem wszyate 
kich naszych ogniw zwfązko* 
wych 1 organizacji partyjnycB 
jest to, że nie popularyzuje 
one osiągnięć przodujących ro
botników, nie przenoszą metod 
Ich pracy do całej załogi. Mało 
poświęcały również uwagi na* 
sze Rolne Rady Zespołowe wal 
ce z bumelanctwem 1 pijań
stwem. Ponadto organizacje 
partyjne często nie doceniały 
roli Związków Zawodowych W 
walce o zwiększenie wydajno* 
ści pracy przejmując nlesłuse* 
nie całą pracę na polu współza 
wodnictwa na siebie.

AKCJA SIEWNA — 
WAŻNY ODCINEK 

SZEŚCIOLATKI
Teraz, kiedy Związki Zawo

dowe przejmują całkowitą od* 
rwledzlalność za organizacją 

rozwój współzawodnictwa 
pracy, nieodzowna jest zmiana 
stylu pracy większości Rad 
Rolnych w PGR.

Sprawa doprowadzenia do 
świadomości całej załogi wy
tycznych planu 6-letnlego, wal 
ka o stały wzrost wydajności 
pracy, walka o nowe kadry 
Jest ważnym zadaniem ogniw 
związkowych PGR.

W każdym gospodarstwie ro 
botnlcy muszą znać zadania 
planu 6-letnlego. widzieć mo
żliwości wykonania tych za
dań, widzieć swoje miejsce w 
walce o te plany. Obecnie, w 
okresie intensywnych przygo
towań do akcji Jesiennej Rady 
Rolne muszą sczególną uwagę 
zwrócić na przeprowadzenie 
narad produkcyjnych Nie w’n 
ny one ograniczyć s!e do wy
słuchiwania sprawozdań dvrok 
torów, ale w toku wypowiedzi 
I dyskusji robotnicy sami po
winni przeanalizować sytua
cję w zespole 1 wspólnie wy
pracować właściwe formy 
wsnółrawodnfctwa. Akc’a je
sienna. ten ważny odcinek wal 
kl o plan sześcioletni, winna 
być próbą sił Rad Rol
nych w organizowaniu współ
zawodnictwa między brygada
mi. traktorzystami, stelmacha
mi i robotnikami Polowymi.

Ze swej strony dvrekto«y 
zespołów muszą bezwzględnie 
zmienić swój stosunek do og
niw związkowych. Winni trak
tować je jako decydujący 
czynnik w organizowaniu 
współzawodnictwa pracy, w 
podniesieniu wydajności pra* 
cy. w walce o wykonanie pla
nów stawianych PGR w pla* 
nie sześcioletnim.

(dokończenie na etr. 6)



PGR po zwycięskim zakończeniu żniw
przystępują do prac związanych z jesiennymi siewami
Tegoroczne żniwa w PGR na 

terenie woj. koszalińskiego 
przebiegały sprawnie i plano
wo. Nigdzie nie natrafiono na 
większe przeszkody, które za
hamowałyby przebieg termi
nowego zbioru zbóż kłoso
wych. Robotnikom PGR po
śpieszyli z pomocą robotnicy z 
miast Obecnie na terenie ca
łego województwa kończy się 
zwózkę późniejszych zbóż i 
przygotowuje sie ziarno do Sie 
wów jesiennych.

DZIĘKI PLANOWEJ PRACY 
ŻNIWA ZAKOŃCZYLIŚMY 

W TERMINIE

— Pisze nasz korespondent 
tow. Kubiak z zespołu PGR 
Czaplice pow. wałeckiego.

— Nasza zespołowa organi
zm cia partyjna wraz z dyrek
cja zespołu, zmobilizowała | 
łą załogę do walki o zbiór złJ, 
Pośpieszyły też do pracy wsz 
stkie kobiety, by pomóc 
szybszym zbiorze plonów.

W okresie żniwnym czyn
nych było na terenie naszego 
zespołu kilka przedszkoli — 
żłobków, w których matki zo
stawiały pod troskliwą opieką 
swoje dzieci, udając się do pra 
cy. Ogółem w przedszkolach 
znalazło opieką przeszło 100 
dzieci. Dużą pomoc okazali 
nam robotnicy z zakładów pra 
cy z miasta Człopy i brygady 
żniwne SP.

Zdarzył się tylko jeden wy
padek zlekceważenia pracy 
przez traktorzystę Józefa Hen- 
drysiaka, który w czasie żniw 
w dniu 17 lipca br. wraz z ro
botnikiem Łucjanem Kozicą 
upili się do nieprzytomności i

Powiatowa Rada Związków Zawodowych w Drawsku
obraduje nad zagadnieniem wychowania nowych kadr związkowych

Obrady plenarnego posiedzenia 
Pow. Bady Zw. Zaw. w Drawsku 
byty poświęcone omówieniu form 1 
metod walki związkowców o nowe 
kadry dla realizacji planu sieśclo- 
letatego. w obszernej dyskusji, w 
której wzięto udział 28 osób, pod
dano ostrej krytyce dotychczas po
pełniano błędy, wynikające z nie
dostatecznej pracy grup iwlązko-

Kiedy POM w Linie 
' będzie miał 

urządzoną świetlicę
W Państwowym Ośrodku 

Maszynowym w Linie (pow. 
Pyrzyce) pracuje około 70 pra
cowników przeważnie miodzie 
ły, której należy udostępnić 
wiedzę i oświatę. Tymczasem 
w świetlicy Ośrodka dotych
czas nie ma nawet biblioteki.

Trzeba dodać, że świetlica 
na terenie Ośrodka istnieje już 
od przeszło półtora roku. Jed
nak dotychczas nikt nie po
myślał o należytym jej urzą
dzeniu. W świetlicy jest tylko 
radio, na ścianach wisi kilka 
portretów I nic poza tym Nikt 
nie zajął sie również sprowa
dzeniem do Ośrodka kina 
objazdowego, z którego mogła
by skorzystać I załoga POM i 
cała uromada Linie.

Kierownictwo ł OM powin
no zainteresować sie tak naj- 
SZyb<:ei wvtHi.«arenlt*m świet
licy urządzeniem w uiei Di- 
b ho leki.

rozsypali transportowane otrę
by. Traktorzysta ten również 
nie przygotował traktora do 
akcji żniwnej.

Za zlekceważenie powierzo
nych zadań Hendrysiak po
niósł zasłużoną karę.

WSPOŁZ? wodnictwo 
PRACY ZADECYDOWAŁO 

O SZYBKIM ZBIORZE ZBÓŻ

Nasz korespondent tow. 
Szczęśniak donosi:

Robotnicy rolni w PGR 
Przybkówko zakończyli żniwa 
na kilka dni przed terminem. 
Przyczyniło się do tego mię- 
dzybrygadowe i indywidualne 
współzawodnictwo pracy. Ro
botnica rolna Stefania Trzebo- 
da przy stawianiu snopów wy 
konywała 120 proc, dziennej 
normy pracy. Robotnik Lipiń- 

zy zwózce snopów osiąg- 
30 proc, normy, a Aniela 
uch przy układaniu sno- 
na wozach osiągnęła 150 
Niemal wszyscy robot- 

wykonywalj przeciętnie 
110 proc, normy. Robotnik 

rolny Bazyli Pitoła.1 przy ko
szeniu snonowiązałka wykony
wał 170 proc, normy.

W ZESPOLE PGR DĄBIE- 
BYTOWSKIE PRZODOWAŁA 

BRYGADA GÓRECKIEGO

W naszym zespole Dąbie w 
akcji żniwnej nie napotkali
śmy na większe trudności — 
Pisze nasz korespondent W. 
Bobkowski.

—Nasi traktorzyści, a szcze
gólnie brygada traktorowa 
Góreckiego, dokładali sił, by 
zebrać lak najwięcej zboża przy 
pomocy snopowiązałek trakto 
rowych Pracowali nieraz do

wych, w szkoleniu 1 wysuwaniu 
kadr 1 w awansowaniu przertownt- 
ków pracy na wyższe stanowiska.

Dyskusja wykazała, te dotychczas 
decyzja o awansowaniu przodują
cych robotników i w ogóle obsa
dzaniu kierowniczych stanowisk, 
należała do kierownictwa względ
nie administracji przedsiębiorstwa. 
Objaw ten skrytykowano jako nie
zdrowy, bo nie wypływający z Ini
cjatywy oddolnej samych robotni
ków, a często nawet sprzeczny z 
Ich Interesami. Wykazano, również, 
że rola organizacji partyjnej, typu
jącej do awansu, niż kończy się 
na samym wysunięciu człowieka na 
wyższe stanowisko. Nad ludźmi 
wysuniętymi do nowej l bardziej 
odpowiedzialnej pracy należy roz
toczyć szczególnie troskliwą opiekę, 
aby zapewnić należyte wykonywanie 
przez nich nowych, trudnlsjszycb 
zadań, Jak również należy bronić 
Ich praw. Za przykład nlewiażcl- 
wego pojmowania tych spraw po
służyć może następujący fakt: dwie 
sanitariuszki ze szpitala powiato
wego w Drawsku zostały wysunięte 
na stanowiska pielęgniarek. bile 
podwyższono Im Jednak pensji, co

Centrala Zjednoczenia Energetycznego 
Okręgu Nadmorskiego w Gdańsku 
nie dba o potrzeby robotników
Centrala Zjednoczenia Energetycz
nego Okręgu Nadmorskiego w Gdań 
sku nie dba o potrzeby robotników 

Robotnicy zatrudnieni w Podo- 
kręgu Sieciowym Słupsk, który pod
lega Centrali ZEON w Gdańsku nie

późnej nocy, aby w terminie 
wykonać plan żniwny, ujęty 
w zobowiązaniach grupowych 
i indywidualnych.

Przy pracach żniwnych o- 
fiarnie pomagali nam członko
wie Ochotniczej Brygady Żniw 
nej im. „Obrońców Pokoju" z 
Łodzi. Na szczególne uznanie 
zasłużyli Musiałówna, Dańcza- 
kówna I Maria Owczarkówna. 
Wykonywały one pracę na rów 
ni z innymi robotnikami zespo 
łu przekraczając dzienną nor
mę o 10 proc.

XIV BRYGADA ŻNIWNA 
ze Śląska pomogła 

ROBOTNIKOM PGR 
W PASZĘCINIE

Nie łatwo byłoby robotni
kom PGR Paszęcino, zesp. Rą
bino wykonać plany żniwne w 
terminie, gdyby nie brygada 
żniwna — donosi w swoim li
ście C. Żyga.

UWAGA
czytelnicy

„Głosu Koszalińskiego"
Oddział Redakcji „Gło

su Koszalińskiego" w 
Koszalinie, mieści się w 
gmachu przy ul. Żymier
skiego 18, tel. 587. Sekre
tariat czynny w godzinach 
8.00—16.00, kierownik od
działu przyjmuje w godzi
nach 8.00—9.00 i 14.00 — 
16.00, kierownik działu 
korespondentów od 16.00— 
18.00.

Im się należało w związku z awan
sem i wykonywaniem bardzie) od
powiedzialnej 1 trudniejszej pracy.

W toku dyskusji ujawniono poza 
tym poważne braki w pracy nie
których świetlic. Na przykład w 
POR Szczycln kierownik gospodar
stwa Pająk zamknął świetlicę, 
oświadczając, że rzekomo przeszka
dza ona w pracy, w POR w Glży- 
nle kierownik gospodarstwa ogra
niczył korzystanie ze świetlicy do 
trzech dni w tygodniu, w pozostałe 
dni urządzając w niej prywatne 
przyjęcia I pijackie „herbatki".

Wyniki dyskusji 1 jej podsumo
wanie wskazały aktywowi związko
wemu, Jak należy prowadzić dalszą 
pracę | Jak usunąć dotychczasowe 
błędy głównie w polityce kadrowej.

W oparciu o wytyczne IV 1 V 
Plenum KC PZPR ogniwa związko
we pod kierownictwem 1 opieką 
organizacji partyjnych przygotu
ją kadry do wykonania nowych, 
wielkich zadań, jakie stawia przed 
nami plan sześcioletni.

Józef Nowacki 
korespondent

otrzymali dotąd ochronnych ubrań. 
Ilość robotników poparzonych przy 
pracy stale wzrasta. Oprócz tego 
robotnicy tracą dużo czasu na szu
kanie pomocy lekarskiej co ujemnie 
odbija się na wykonaniu planu, 
obniża zarobki robotników oraz ha
muje prace elektryfikacyjne. Ale 
to nie wzrusza Dziełu Zaopatrzenia 
ZEON w Gdańsku. A tymczasem 
stosy kombinezonów w Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego w Szczeci
nie czekają na nabywców. Lecz 
Centrala ZEON nie wie o tym. 
Czy długo Jeszcze Centrala będzie 
rozmyślać nad zakupem ubrań 
ochronnych? Wydaje się jasnym, 
że robotnikom należy stworzyć od
powiednie warunki pracy tak, aby 
nie marnowali zdrowia 1 czasu przez 
niedbalstwo biurokratów a ZEON. 
sprawą tą winny zająć się władze 
nadrzędne, zlikwidować karygodny 
stosunek do potrzeb robotników 1 
spowodować natychmiastowe zaopa
trzenie Ich w robocze j ochronne 
ubrania, S. B.

— Robotników w tym gospo 
darstwie było stosunkowo ma
ło. Mimo, że pracowali ofiarnie 
i wydajnie, zachodziła obawa, 
że nie podołają zadaniu, gdyż 
zboża obrodziły bardzo obfi
cie.

W kilka dni po rozpoczęciu 
żniw przybyła do Paszęcina 
brygada żniwna ze Śląska. Na* 
tychmiast po przybyciu człon
kowie brygady wyruszyli ra
zem z robotnikami w pole, by 
jak Najszybciej zebrać plony.

Wielu członków brygady, 
jak np. Piasecki, wykonywało 
140 proc, dzienej normy. W cza 
sie swego pobytu, śląska bryga 
da żniwna pomogła też robot
nikom w prowadzeniu pracy 
kulturalno - oświatowej i u- 
rządzeniu świetlicy.
ZESPÓŁ PGR BIESOWICE 
ZAKOŃCZYŁ ŻNIWA NA 

TYDZIEŃ PRZED 
TERMINEM

Już w dniu 15 lipca zakoń
czyliśmy w naszym zespole 
zbiórkę żyta — pisze nasz ko
respondent robotniczy P. Uli- 
kowski z zesp. PGR Blesowice, 
pow. miasteckiego.

— Całkowicie zakończyli
śmy żniwa w naszym zespole 
na sześć dni przed terminem. 
Przyczyniło się do tego prze
myślane opracowanie planu 
prac żniwnych j wzmożona wy 
dajność pracy całej załogi. Nie 
było w naszym zespole robot
nika. który by nie brał udzia
łu w socjalistycznym współza
wodnictwie.

Na pierwsze miejsce w ze
spole wysunęli się przodowni
cy pracy Wacław Góra. Zenon 
Grajper i Paweł Osmólskł. Wy 
konywali oni normę w 150 
proc

Obecnie czynimy przygoto
wania do jesiennych siewów.

Jak wynika z listów naszych 
korespondentów. tegoroczne 
żniwa zakończone zostały 
przez PGR zwycięsko. Przy
czyniło się do tego szerol-o toz 
winięte współzawodnictwo pra 
cy I zrozumienie przez robot
ników rolnych zadań stojących 
przed ”GR w planie sześciolet 
nim. We wszystkich swoich 11 
Stach korespondenci nadmie
niają że natychmiast po za
kończeniu żniw robotnicy przy 
stępują do przygotowania ak- 
cll siewów jeslenn-ch.

Chłopi korzystają 
z bezpłatnego leczenia

Władza ludowa w Polsce da
ła małorolnym chłopom moż
ność korzystania z bezpłatne
go leczenia szpitalnego I sana
toryjnego Państwo przeznacza 
wielkie sumy na budownictwo 
społecznych zakładów służby 
zdrowia, których powstałe w 
kraju coraz więcej. W związ
ku z tym wzrasta liczba ko
rzystających z bezpłatnego le
czenia Małorolny chłop Brellk 
Jan z gr. Brzezinlca (pow człu 
chowskl) skierowany przez 
ZSCh do uzdrowiska w Rusku 
Zdroju w swym liście do 
Gminnego Zarządu ZSCh w 
Brzezlu, pisze

— Bardzo Wam dziękuję za 
skierowanie mnie do uzdrowi
ska na bezpłatne leczenie. Jest

Instruktor Rolny Józef Jachura
lekceważy swą prace

Instruktor rolny w naszej gmi
nie Brzezie (pow. człuchowskh Jó
zef Jachura ns zebraniu sołtysów 
apelował. aby zalecano chło
pom zakładanie doświadczal
nych upraw, tzw. poletek de
monstracyjnych Sołtysi podali mu 
•ple nazwisk chętnych do tej akcji 
gospodarzy. Wówczas po skończo
nym oficjalnym zebraniu lacbnra 
zwierzył się sołtysom, że robi to 
tylko z przymusu t chociaż wie, że 
Jest to jego obowiązkiem, niewiele 
te sprawy go obchodzą. Zrobiło to 
nieprzyjemne wrażenie na wszyst
kich zebranych. Wkrótce jednak 
zapomnieliśmy o tym.

Niedługo po tym sołtysi zostali 
zawiadomieni, to winni przybyć do'

spółdzielni gminnej po odb<ór na
wozów sztucznych. Zgodnie z we
zwaniem. w wyznaczonym terminie, 
stawili się wszyscy. Nawozów tycb 
Jednak nie wydano, mimo, że były 
Już na miejscu, ponieważ sprawę 
tę zlekceważy) Jachura. Na zwró
coną mu prze- Zarząd Gminny 
ZSCh oraz Gminną Radę Narodową 
uwagę, te należy sumienni-.) wy 
konywać swe obowiązki, .‘achura 
odpowiadał, że niczego się ule bot, 
ponieważ we władzach powiatowych 
ma wielu przyjaciół, na ktńrych 
może liczyć.

Jak długo jeszcze władze tole
rować będą takiego nieroba na od
powiedzialnym stanowisku?

F. Butkiewicz
korespondent chłopski

W sprzęcie zboża w PGR woj. koszalińskiego wydat 
ną pomoc okazują brygady żniwne z miast oraz dzie
ci i młodzież z kolonii letnich. ,

Na zdjęciu górnym, grupa pracowników Budowla- 
nego Przedsiębiorstwa Powiatowego z Koszalina, po
maga przy zwózce zboża w PGR Biesiekierz.

— W trzy godziny załadowaliśmy już 6 platform — 
mówi tow. Edmund Kornacki, — do wieczora daleko, 
załadujemy jeszcze więcej!

Rejonowa Centrala Ogrodnicza w Koszalinie
prowadzi złą gospodarkę

Rejonowa Centrala Ogród 
nicza w Kr. linie nieracjo
nalnie orzeprowadza s’*up 
produktów r* <?dniczn-wa- 
rzywnych i nie dostosowule 
go do możliwości zbvtn. Sno 
wodowało ’ i nag. omadzeni* 
w magazynach zbyt wielkiej 
ilości świeżych warzyw, któ
re szybko sie nsuią. W c_asie 
od 17 do ? ,rTT br. Centrala 
Ogrodnicza w Koszalin^ za
kupiła trzynaście ton ka- 
nusty. z czego uległo zensn 
clu 5 ton. To samo dotyczą 
kalafiorów j ogórków, march 
wl i innych warzyw.

Kierownictwo nie poczy
niło i ’ch stara . celem

mi tu dobrze Opieka lekarska 
jest należyta. Jest tu duto 
chłopów z rozmaitych okolic 
kraju, ale wszyscy są trakto
wani 1 leczeni na równi bez 
jakichkolwiek wyjątków. Co 
do stanu zdrowia molego, to 
odczuwam dużą poprawę 
Uzdrowisko Busko jest bardzo 
ładne I komfortowo urządzone 
Mamy piękną świetlicę, książ
ki. radio I w ogóle wszystko 
o czym sie chłopu nie śniło w 
sanacyjnej Polsce.

Listów takich można przy
taczać tysiące, a wszystkie one 
mówią o wielkich zdobyczach 
chłopów pracujących w na
szym kraju.

Franciszek Butkiewicz 
korespondent chłopski

Na zdjęciu obok widzi
my chłopców z kolonii let
niej warszawskiego TPD 
w Uniestach pod Kosza
linem. którzy zgodnie z o- 
świadczeniem brygad»lstkl 
z PGR — Mścice Łopu 
szewskiej, pracowali lepiej 
i wydajniej niż pracowni
cy z brygad żniwnych r 
Koszalina. Nie gorzej od 
chłopców pracowały dziew 
częta. Wydajność pracy 
grupy 9(1 chłopców I dziew 
cząt wynosiła 5 ha usta
wionej w kopki pszenicy 
na godzinę.

zabezpieczenia przed zepsu
ciem lub ’ipłynr!.,nJa w ter
minie świeży „h warzyw.

Dający się obecnie odczuć 
na rynku trak warzyw, wy
korzystują r-jęc sprzed vcy 
prywatni, którzy zakupują, 
warzywa w Centrali Ogrod
niczej. by potem sprzedać je 
na rynku znacznie wyż
szej cenie. Natom1u.it Cen
trala nie czy' rlc. by po
większyć sieć sklepów deta- 
Hczpsmh z warzywami szcze
gólnie w dzielnicach robot
niczych.

Niedopuszczalny Jest rów
nież fakt dostarczania przez 
Rolniczą Centralę Ogrodni
czą zepsutych warzyw ośrod 
kom FWP j koloniom let
nim w Mielnie.

Komisja zaopatrzeniowa 
przy MRN i PRN w Koszali
nie winna jak najszybciej 
przeanalizować błędy popeł
nione przez Centrale Ogród 
nlczą i spowodować ich usu
nięcie. (r)

K<nn POLONIA ul. Grunwaidżka 
Nr 8/9 „Strój galowy" prod węg. 
Pocż seansów o godz. 18 I ‘JO 

Dozwol dla mtodz. od lat lł-tu.

tlUZKUM PAŃSTWOWI ui ąrmU 
izerwonej 53. otwarte codziennie 

w godz 13 00—17 00, w iiedatełę 1 
wtęte 12 00—20 00,

WAZNIEJSZł* TELKI-tlNYr
Straż Pożarne 333
Pogotowie Ratunkowe 500
Milicja Obywatelska a3l

DYŻURY 4PTKK

Apteka „Jagiellońska" — ul. Ja
giellońska 30.

Natom1u.it


Kułactwo - opora faszystowskiej kliki Tito na wsi
Tworzenie pseudo - spółdzielni 

produkcyjnych — sprzyja rozwojowi 
kapitalizmu na wsi

(dokończenie ze str. 4)
Całą tę politykę bezwstydne

go wyzysku podstawowych mas 
chłopskich, forytowania 1 umac 
niania kułactwa, klika Tito 
usiłuje osłonić jazgotem o „szyb 
kim wzroście socjalizmu na 
wsi1' w postaci pseudo-spół" 
dzielni produkcyjnych tzw. „za 
drug“, których liczba, według 
statystyki na 1 stycznia 1950 r. 
wynosiła 6615 z 329.650 gospo" 
darstwami oraz 1812 lys. ha.

Titowcy mają czelność zesta* 
wiać tę statystykę wzrostu ku
łackich pseudo-spółdziclni z da 
nymi o rozwoju ruchu spóldziel 
czości produkcyjnej w krajach 
demokracji ludowej, ruchu, kló 
ry w zaostrzającej się walce z 
kułactwem zrzesza dobrowolnie 
coraz szersze zastępy biedoty i 
średniorolnych chłopów w zes‘ 
po’owych gospodarstwach typu 
socjalistycznego.

Doświadczenie krajów demo" 
krscii ludowej uczy, ie ruch tern 
rozwija się tym szybciej. Im bar 
dziej konsekwentnie I umiejęt
nie partie komunistyczne i to" 
botnicze realizują w praktyce 
leninowsko • stalinowskie wskn 
zania: „Oprzyj się na biedocie 
umacniaj sojusz ze średnia 
kiem, walcz z kułakiem**.

Skromne jeszcze doświadczę 
nie rozwoju spółdzielczości pro 
dukcyjnej w Polsce Ludowej 
wskazuje niezbicie, ie ilekroć 
spółdzielnie produkcyjne pow
stałą bez ostrej walki przeciw 
bogaczowi wieiskiemu, ilekroć 
wskutek osłabienia czujności 
do kierownictwa spółdzielni 
produkcyjnej, a nawet na zwy 
ktych członków przedostają się

Związki Zawodowe Robotników Rolnych 
koszalińskich i szczecińskich PGR 
w obliczu zadań planu sześcioletniego

(dokończenie ze str. 4)
Dotychczas Rady Rolne w 

PGR składały się w praktyce 
z jednej osoby, którą był 
przewodniczący. Przy obecnych 
zadaniach Związków Zawodo
wych ten stan rzeczy musi u- 
lec zmianie. Rady Zespołowe 
przy pomocy organizacji par
tyjnych powinny zmobilizować 
do pracy przy organizacji 
współzawodnictwa szeroki ak
tyw spośród wyróżniających 
sią robotników 1 aktywistów 
młodzieżowych.

O WIĘKSZY 
UDZIAŁ KOBIET 

WE WSPÓŁZAWODNICTWIE
Obecnie w naszych zespo

łach trwają przygotowania do 
wyborów Rad Kobiecych. Za
gadnienie wciągnięcia do pra-

bogacze wiejscy lub Ich za
usznicy — tylekroć sam cha
rakter spółdzielni ulega wypa
czeniu i wykrzywieniu, ulega 
ich działalność gospodarcza i 
polityczna.

Lenin uczył, że „...spółdziel
czość w warunkach państwa 
kapitalistycznego jest niewąt
pliwie kolektywna instytucją 
kapitalistyczną”.

W warunkach terrorystycz
nego reżimu titowskiego, zaga 
niającego przemocą chłopów 
mało I średniorolnych do „za- 
drug” — ta kułacka pseudo- 
spółdzielczość produkcyjna sta 
je sie przymusowa kolektyw
ną instytucją, będącą szczegól
ną formą rozwoju kapitalizmu 
na wsi jugosłowiańskiej.

Tworzone w Jugosławii spół 
dzielnie produkcyjne nie tylko 
nie są ani z formy, ani z treści 
socjalistyczne, ale stały się spe 
cyficzną formą wzmożonej eks 
ploatacii biedoty i średniactwa 
przez kułaków.

Przewodniczącym titowskiei 
„zadrugi” we wsi Kneżpole w 
Bośni jest brat titowskiego ge
nerała Włajko Szylegowicz, ku 
łak, przed wojną polityk bur- 
żuazyjny, poseł do Skunszczy- 
ny z partii radykalnej. Biedota 
obrabia jego ziemię liczącą sto 
ha. Jego dochody w naturze i 
pieniądzach przewyższają do
chody wszystkich członków 
„zadrugi”. w liczbie 15-tu.

W spółdzielniach tzw. typu 
ogólnego, kułacy otrzymują 
wielkie dochody., składające się 
z wynagrodzenia za inwentarz, 
siłę pociągową i ziemie, pod-

ćy i do udziału we współza
wodnictwie mas kobiecych to 
pilne zadanie ogniw związko
wych. Trzeba przyznać, że u- 
dział kobiet we współzawodnlc 
twie w PGR był niedostatecz
ny. Tej sprawie mało uwagi 
poświęcały zarówno organiza
cje partyjne jak 1 Rsdy Ze
społowe.

W obliczu wielkich zadań 
Rad Rolnych organizacje par
tyjne powinny otoczyć je jesz
cze większą niż dotychczas o- 
pieką, pomagać w pracy orga
nizacyjnej, wskazywać, jak ma 
ją opiekować się wyróżniają
cymi się robotnikami, jak wy
chowywać nowe kadry dla 
PGR, jak realizować zadania 
planu 6-letniego i wytyczne V 
Plenum.

Stanisław Pawłowicz

czas gdy opłata otrzymywana 
przez biednego chłopa za jego 
pracę jest minimalna. Tak np. 
kułak Gawo Isztwan ze wsi 
Rusko Selo otrzymał ponad mi 
lion dinarów za wniesiony In
wentarz.

Przy tworzeniu owych „za- 
drug” dołącza się do nich zie
mię gminną, uprawianą do
tychczas przez biednych chło
pów. Tak np. we wsi Wreżagr- 
naica wyrugowano z ziemi 
gminnej 92 gospodarstwa ble-

Pod kierownictwem komunistów 
jugosłowiańskich narasta opór i walka 

z faszystowskim reżimem Tito 
i jego oporą — kułactwem

Polityka nieograniczonego 
wyzysku i ucisku mas chłop
skich, panoszenia się opraw
ców titowskich, wywołuje co
raz powszechniejsze oburzenie 
pracującego chłopstwa, które 
rodzi opór, szerzący się w ca
łym kraju i przybierający naj
różnorodniejsze formy aż do 
przeciwstawienia się tltow- 
skim baszybuzukom z bronią 
w ręku.

Opór chłopstwa pracującego 
przeciw reżimowi Tjto przeja
wia się w szczególności w nie- 
zasiewaniu ziemi. Według ofi
cjalnych danych do 8 maja br. 
w Serbii pozostało nieobsiane 
36 proc, ziemi, w Chorwacji 55 
proc., w Bośni i Hercegowinie 
49 proc., w Słowenii 63 proc., 
w Macedonii 65 proc., w Czar- 
nogórzu 75 proc. W ten sposób 
w całej Jugosławii procent ob
sianej ziemi osiągnął zaledwie 
45 proc. Opór także przejawia 
się w masowym zarzynaniu by 
dła przez chłopów jak 1 w roz
padzie wielu „zadrug", w któ
rych chłopi podnoszą otwarty 
bunt przeciw wyzyskowi kułac 
kiemu, w rosnącym oporze 
chłopów przeciw kontyngen
tom.

W rezultacie sytuacja zaopa
trzeniowa w Jugosławii staje 
się coraz trudniejsza. Nawet

doty wiejskiej, a we wsi Raja 
— 30 gospodarstw biedoty.

Istnieją również spółdziel
nie, składające się z samych 
bogaczy wiejskich. Tak np. w 
pobliżu Osleku kułak Caren 
ko, który przed „reformą” rol
ną posiadał 180 ha ziemi, zor
ganizował „spółdzielnię” pro
dukcyjną, włączając leszcze 30 
gospodarstw kułackich. Wła
dze faszystowskie powitały, 
rzecz jasna, gorąco jego „ak
cję".

Tito, największy dziś obszar
nik jugosłowiański, nie mógł 
już ukryć w jednym z wystą
pień przedwyborczych w lu
tym tego roku, „że ciężko jest 
u nas pod względem zaopatrzę 
nia” | „powstaje pytanie, dla
czego z każdym rokiem staje 
się ciężej, a nie lżej”.

Masy ludowe Jugosławii co
raz lepiej rozumieją, że kata
strofalna sytuacja gospodarcza 
i wzmagający się wyzysk mas 
pracujących jest bezpośred
nim rezultatem wysługiwania 
się kliki Tito Imperializmowi 
amerykańskiemu. Masy ludo
we Jugosławii, które tak ofiar
nie u boku narodów radziec
kich walczyły o swoją niepod
ległość, wolność i lepszy byt, 
nigdy nie pogodzą się z prze
kształceniem Jugosławii w ko
lonię amerykańską, w bazę wo 
lenną agresji przeciw ZSRR 1 
krajom demokracji ludowej.

Na bazie tej rosnącej świado 
mości mas pracujących Jugo
sławii, komuniści jugosłowiań
scy, wierni Internacjonalizmo
wi proletariackiemu, rozwija
ją i umacniają w nowych trud 
nych warunkach bojowy so
jusz robotniczo - chłopski, któ 
rego treścią jest bezwzględna 
walka z faszystowskim reżi
mem Tito i jego oporą — ku
łactwem.

Potrzebowski, Minicka i Sulwiński w flnalt

Niespodzianki w drugim dniu
lekkoatletycznych mistrzostw Polski

(TEL. WŁASNY). Drugi dzień XXVI 
Narodowych Mistrzostw Polski w Lekko
atletyce przyniósł, mimo słabszych na 
ogół wyników, wiele emocji licznie zebra 
nej publiczności. Do niespodzianek za
liczyć należy porażkę Łomowskiego w 
pchnięciu kulą i czwarte miejsce Staw
czyka w biegu na 100 m. Na podkreśle
nie zasługują wyniki, ustanowione przez 
zawodniczki LZS Żurawica — Milewską, 
Piecówną i Golankę.

Na starcie „setki** stanęło 
sześciu zawodników. Do po
łowy dystansu cała stawka 
biegnie równo. Dopiero na 
ostatnich metrach Kiszka 
wysuwa się na czoło 1 pierw 
szy przerywa taśmę w cza
sie 10,7. Na drugiej pozycji 
plasuje się Buhl z wynikiem 
10,9. Tuż przed metą Su- 
cheński z Wrocławia wyprze 
dza Stawczyka, kończąc 
bieg w tym samym czasie — 
11,0 sek.

Nie ustało jeszcze na try
bunach poruszenie po nie
spodziewanym niepowodze
niu Stawczyka, a już notu
jemy drugą sensację: Krzy
żanowski wygrywa pchnięcie 
kulą, ustanawiając dobrym 
wynikiem 15,20 m. swój re
kord. Drugi jest Trywer — 
14,98 m. Łomowskl, pewny 
faworyt w tej konkurencji, 
musi zadowolić. się trzecim 
miejscem (14,62 m.).

Zapowiadane na dzień 
wczorajszy przedblegl na 
1500 m., w których miał 
wziąć udział Potrzebowski, 
nie odbyły się, gdyż zamiast 
32 zawodników, na starcie 
zjawiło się tylko 16. Tak 
więc finał rozegrany zosta
nie bezpośrednio w dniu dzl 
slejszym.

Oprócz Po
trzebowskiego 

barwy Szczeci 
na reprezentu 
Jp w dzisiej

szych fina
łach: Minicka, 
która w ellmi

nacjach na 100 m. przyszła 
druga w czasie 12,8, oraz Sul

Polacy przegrywają 
w Pradze

PRAGA. Po przegranej z Ru 
munlą, akademicy polscy ule
gli w siatkówce reprezentacji 
studentów czechosłowackich 
1:3 (16:14, 3:15, 10:15, 7:15). Na
si koszykarze przegrali z China 
mi 28:31 (12:21) i ze Związkiem 
Radąleokim 21:52 (14:26).

wiński, który w trójskoku 
zajął czwarte miejsce za 
Weinbergiem (14,02 m.). Ma 
rianem Hoffmanem (13.05 m.) 
i Kuźmickim (13,62 m.l. Naj 
lepszy wynik w przedbie- 
gach na 200 m. uzyskał Buhl 
-ll 22,3. W finale przeciwni
kami jego będą: Stawczyk, 
Lipski, Grzanka, Sucheńskl i 
Nowak.

Pozostałe wyniki wczoraj
szego dnia:

Kobiety: kula — 1) Brugu 
lanka 12,63 m, 2) Koników 
na 12,57 m, 3) Piecówną 
(LZS Żurawica) 10,60 m. — 
Skok w dal — 1) Moderów 
na 5,27 m, 2) Gburkówna 
5,25 m. Skok wzwyż — 1) 
1) Brzozowski 1,84 m, 2) Skał 
kowska 1,45 m, Borowców 
na była dopiero szósta.

Mężczyźni: skok wzwyż — 
1) Brzozowski 1,84 m, 2) Skał 
bania 1,87 m. 400 m. ppł. — 
1) Puzlo 56,8, 2) Mauthe — 
59.2 (M).

Komisja sędziowska poata- 
nowiła dodatkowo dopuścić 
Adamczyka do finału skoku 
w dal. Tak więc poznaniak 
startuje dziś w trzech kon
kurencjach (mamy na my
śli Jeszcze bieg 110 m. przez 
płotki i skok o tyczce). W biegu 
przez płotki rywalami Adam
czyka do tytułu są Ogłoblin 
i Wilczek.

— Bandyta! Niech on 1 te jego białe łajdaki zamó
wią sobie stryczek! — krzyknął z oburzeniem rozwście
czony Anton, błyskając zielonawyml oczyma.

Słowa jego jakgdyby obudziły Artloma ze snu. Po
wstał 1 rozejrzał się wkoło. Stał przy nim ojciec, Du- 
niaszka, Plerielotny, Archip Chromkow i szef sztabu.

— Czysta robota. Wiedzą, kto Ich nabił w butelkę — 
rzekł ze zwykłą powolnością Starostienko, przygryzając 
wąsa.

Anton spojrzał gniewnie na Archlpa Chromkowa 
1 rzekł z podnieceniem:

— To nasi zwiadowcy zbijają bąki. He to razy mó
wiłem Chromkowowl: trzeba nakryć tych bandytów. Cho
wają się gdzieś tu w pobliżu.

Archip zmarszczył się, spojrzał dziko na Antona 
1 rzekł, obejmując jedną ręką Artloma:

— Drogo nam za nią zapłacą.
— Tak, już ja do tego rękę przyłożę, wujku Archipie 

— rzekł sucho Artlom, a zwracając się do ojca spytał: — 
Dokąd ją zaniesiemy, tatusiu?

Matwiej ocknął się z posępne] zadumy, spojrzał na 
Antona.

— Do sztabu. Pochowamy ją z honorami. To była 
nasza Dlerwsza partyzantka.

Aittjm z pomocą Antona 1 Archlpa wziął Manlaszkę 
na ręce. Teraz, gdy leżała bez tchu w jego rarplopacb.

droga dlań, jak zawsze, ogarnęło Artloma poczucie roz
paczliwego nieszczęścia, którego nic już zetrzeć nie 
mogło. Odczuł w tej chwili tak dotkliwe osamotnienie, 
taki smutek, jakby na całej tej zimnej, śniegiem zasy
panej ziemi pozostał sam jeden, jak palec. Niósł ją lekko, 
ostrożnie, jakby nie ciążyła mu zupełnie.

.Dlaczego to wszystko się stało? Dlaczego?*' — pytał 
się w myśli.

Za nim szedł Matwiej, Anton, Tlmofiej Plerielotny, 
Archip Chromkow 1 brodaci Bakullnowle. Wiedzieli 
dobrze, bardzo dobrze, jakie surowe 1 bezlitosne jest ży 
cle, teraz jednak płakali, nie wstydząc się swych łez.

5.

Sprawa, która przywiodła Artloma do Juksańsklej. 
Armii Partyzanckiej, była w liście szefa oddziału opera
cyjnego sztabu armii wytłuszczona następująco:

W celu całkowitego rozbicia poważnych zgrupowań 
wojsk generała Plepielajewa, skoncentrowanych w rejo
nie miasta N., jednostki Armii Czerwonej wykonają ma
newr oskrzydlający, osiągną linię kolejową w miejscu po
łożonym na wschód od miasta 1 odetną w ten sposób 
nieprzyjacielowi drogę ucieczki. Istnieją wszelkie podsta
wy, by sądzić, że w tym wypadku nieprzyjaciel, dążąc do 
wydostania się z pułapki, uderzy w kierunku północnym 
1 będzie usiłował wykorzystać dla wycofania swych wojsk 
1 taborów trakt kołowy, który jak wiadomo, biegnie bar
dziej na północ, lecz niemal równolegle do linii kolejowej.

Juksańska Armia Partyzancka winna wyprzedzić nie 
przyjaciela, zamknąć trakt 1 w ten sposób postawić woj
ska Plepielajewa w sytuacji bez wyjścia.

Pozostałe dane — dzień, w którym jednostki Armii

Czerwonej rozpoczną szturm miasta N., data przystąpie
nia do walki partyzantów, a także niektóre szczegóły ope 
racji — podać miał Artlom.

Posiedzenie Rady Juksańsklej Armii Partyzanckiej, 
poświęcone rozważaniu zaleceń sztabu 5-tej armii, było 
ściśle tajne 1 odbywało się w nocy.

Lokal sztabu strzeżony był przez wzmocnioną wartę, 
składającą się ze zwiadowców. Otoczyli oni dom Biellna 
zwartym pierścieniem czat. Operacja, którą wykopać mla 
ła armia partyzancka, została już szczegółowo opracowa
na przez Matwieja 1 Antona wraz z szefem sztabu, Sta- 
rostienką. Jego wiedza wojskowa okazała się tym razem 
szczególnie potrzebna.

Pod koniec posiedzenia, gdy plan operacji był już w 
dostatecznym stopniu rozważony, a do początkowego wa
riantu wprowadzono pewne zmiany, które wypłynęły w 
trakcie obrad, przemówił Matwiej. Widział, że ludzie są 
zmęczeni, że czas już zakończyć posiedzenie, lecz nie mógł 
nie powiedzieć tego, co zamierzał powiedzieć. Było to nie 
zwykłe przemówienie. Matwiej wypowiedział wszystko, co 
mu leżało na sercu, co pochłaniało go w godzinach zadu
my, co było jednym z najważniejszych tematów przyja
cielskich rozmów między nim, a Antonem Toplłklnem. 
Ludzie słuchali go z napiętą uwagą, usiłując przemóc 
obezwładniające Ich zmęczenie.

Szef sztabu Starostienko, który pełnił jednocześnie 
obowiązki sekretarza Rady armii partyzanckiej, notował 
myśli dowódcy swym zamaszystym charakterem pisma w 
grubej biurowej księdze protokółów.

— Cieszę się najbardziej z tego, że wszyscy zrozumie
liście, iż nasze wystąpienie Jest obecnie niezbędne. Wiarą 
tą musimy teraz natchnąć całą armię...

(e. d, oj


